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Piszą nam z Wiednia 28 marca : 

Posiedzenia Rady państwa znów się za- 
czną 18 kwietnia. Czy one znowu będą tak bez- 
płodne, jak były przedświąteczne ? Wszystko 
zależy od przebiegu i skutku układów czesko- 
niemieckich, w których trudna rola pośrednika 
przypadła Kołu polskiemu, jako czynnikowi 
bezstronnemu. Jakikolwiek będzie rezultat tego 
pośrednictwa, zawsze Koło spełni obowiązek, 
nałożony na nie przez wzgląd na pierwszorzę- 
dne interesa państwa, a także na interesa Ga- 
licyi, ponieważ jej dobro wymaga silnej Au- 
stryi, w której wewnętrzna równowaga byłaby 
utrzymana na zasadzie sprawiedliwości. Nie 
Niemcy, lecz prasa niemiecka nie przestaje ata- 
kować Koła za jego pośrednietwo, ponieważ 
ono zmusiło stronnictwa niemieckie do zajęcia 
się sprawą, która z korzyścią dla nich znajdo- 
wała się w zawieszeniu na haku obstrukcyi. 
Prasa wiedeńska zwraca się do Polaków z za- 
pytaniem: „Wyście pierwsi przejrzeli niemożli- 
wość stałej większości parlamentarnej, skiero- 
wanej przeciw Niemcom ; czyż być może, aby- 
ście znowu pierwsi zapomnieli o tej niemożli- 
wości?" Nie fałszywszego nad takie postawie- 
nie kwestyi. Nasza akcya nie zwraca się ani 
przeciw Niemcom, ani przeciw gabinetowi; nie 
rzucamy naszego wpływu na żadną szalę, tylko 
chcemy ich równowagi — nie walki chcemy, 
lecz ukojenia poswarków, aby Rada państwa 
mogla przystąpić do załatwienia doniosłych 
spraw państwowych. Gdyby stało się podług 
życzenia stronnictw niemieckich, to znaczy, 
gdyby rokowania ich z Czechami toczyły się 
o całość sporu, a nie o jego części, postawione 
przez Czechów na pierwszym porządku dzien- 
nym, to układy trwałyby rok, może dłużej, w 
każdym zaś razie dalekoby się przeciągnęły 
po za terminy tak ważnych spraw, jak trakta- 
ty handlowe i ugoda z Węgrami. Tisza oświad- 
czył najpierw w klubie liberalnym, a następnie 
w sejmie peszteńskim, że co się tyczy zawarcia 
ugody austro-węgierskiej na mocy $. l4-ego, to 
rząd węgierski nie powie ani „tak“, ani „nie“. 
Znaczy to innemi słowami, że Węgry postąpią 
w tym wypadku, jak wszystkie państwa zagra- 
nicęzne. które oświadczyły, że ich wcale nie ob- 
chodzi, czy traktaty handlowe będą przyjęte 
przez parlament austryacki, byle one były pod- 
pisane przez Cesarza. Ale takie stanowisko Ti- 
szy sprzeciwia się postanowieniom z r. 1867-ego 
i obala formułkę Szella, a ponieważ nie można 
przypuszczać, żeby Tisza chciał robić takie nad- 
zwyczajne grzeczności d-rowi Koerberowi za 
jedno „Bóg zapłać”, przeto trzeba przewidy- 
wać, że za takie otwarcie wyjścia z wszelkich 
ważnych trudności pomimo obstrukcyi w Radzie 
państwa, każe sobie zapłacić i za dobrą cenę 
powie, że przyjmie ugodę austro-węgierską, za- 
twierdzoną w Przedlitawii na mocy $. 14-ego, 
a jeżeli nie otrzyma zapłaty, to się nie zgodzi 
na takie zatwierdzenie ugody. Łatwo się domy- 
Ślić, jaka to ma być zapłata. Po projekcie ugo- 
dowym, ułożonym przez hr. Badeniego, a po- 
tem nieco zmodyfikowanym, Węgrzy wprowa- 
dzili wewnętrzne cło na cukier, czyli tak zwaną 
sur-taksę, a nadto w ustępstwach wojskowych 
otrzymali przyrzeczenie, że powstaną nowe, 
czysto węgierskie szkoły wojskowe, których 
koszta obciążą budżet wspólny, a więc w czę- 
ści będą pokryte z dochodów przedlitawskich. 
Wobec tego słuszną jest rzeczą, żeby ekonomi- 
czne ustawy, należące do ugody austro-węgier- 
skiej, były odpowiednio zmienione. Przyjęcie 
ich bez takiej zmiany byłoby zapłatą Węgrom 
za ich zgodę na zatwierdzenie ugody na mocy 
$. 14-ego. Innemi słowami, za obstrukcyę w Ra- 
dzie państwa zapłaciłaby Przedlitawia Węgrom 
co najmniej zezwoleniem na sur-taksę i na po- 
krywanie z jej funduszów części kosztów utrzy- 
mania specyalnie węgierskich szkół wojskowych. 
Czy powody obstrukcyi warte są takiej ofiary ? 
Stanowczo, nie. Bo jest ona prowadzona nawet 
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(Ciąg dalszy). 

Im bardziej zbliżałam się do Heidelbergu 
Z tem większym niepokojem czekałam przyszłej 
rozmowy. 

Do wszystkiego się przyznam, wszystko 
mu powiem, wszystko wypłaczę łzami skruchy 
l on mi przebaczyć musi. 

Ale sama nie wiedziałam, co ma być owem 
pwszystkiem*, które mu wyznam i nie wierzy- 
am, że on mi przebaczy. 

: To też jak tylko weszła.i do pokoju mę- 
ża, wobec jego spokojnego, choć zdziwionego 
Spojrzenia, poczułam, że nie mam mu nie do 
Powiedzenia, nic do wyznania, o nic go prze- 
Praszać nie potrafię. Skrucha i gorycz musiały 
zostać na dnie mego serca, 

— A toś mi zrobiła niespodziankę — rzekł 
— pr — miałem właśnie jutro cię odwiedzió. 

e przyjrzawszy mi si żnie, zapytał 

< cher: ź ROLE 

= Co ci jest? 


nie o rzecz, lecz tylko o formę jej załatwienia. | wrze przymierze, 


na mocy którego będą 


W urzędowaniu wewnętrznem już dawno zapro- | one wzajemnie się wspierały, jeżeli którekol- 


wadzono język czeski w okolicach czysto czeskich, | wiek 
a język czeski i niemiecki w okolicach miesza- | mierze jest 


nych. Niemcy się pogodzili z tym faktem do- 
konanym i gotowi są go uznać, ale milcząco, 
aby nie było aktu, któryby zaświadczył przed 
wyborcami, że oni zrobili Czechom ustępstwo. 
przegrali partyę. Na odwrót Czesi, również dla 
popisania się przed swymi wyborcami zwycię 
stwemm, domagają się ostentacyjnego aktu. Zu- 
pełnie to samo jest z kwestyą uniwersytetu na 
Morawie. Chodzi tu więc nie o rzecz, nie o prawa, 
ale o zabezpieczenie mandatów i trochę o za- 
dowolenie próżności. Na tym punkcie wytwo- 
rzyła się po obu stronach ogromna drażliwość, 
która we wszystkiem bruździ. Dowodem — 
kwestya wyboru członków delegacyj wspólnych. 
Kiedy oni będą wybrani: przed Wielkanocą, 
czy po niej, to było obojętne hr. Grołuchow- 
skiemu, drówi Koerberowi i wszystkim stronni- 
ctwom; nie było obojętne tylko tym posłom, 
którzy z osobistych powodów chcieli wrósić do 
Wiednia zaraz po świętach. Oni też postawili 
tę sprawę na takim punkcie, że chodzi o to, 
aby dr. Koerber musiał zwołać Radę pań- 
stwa, bo jakoby on tego nie chciał. Jednak nie 
ma na to żadnego dowodu, że istotnie nie chciał, 
raczej jest przeciwny dowód, bo mianowicie 
przed wynurzeniem się kwestyl wyboru człon- 
ków delegacyi, jeszcze wtedy, gdy niemieckie 
stronnictwo postępowców zaprojektowało obo- 
strzanie regulaminu od wypadku do wypadku, 
wódz tego stronnictwa dr. Derschatta oznajmił 
na klubowem posiedzeniu, że prezes gabinetu 
stanowczo przyrzekł zwołać izbę po świętach. 
Zatem, sztuczny to był argument, iż odłożenie 
wyboru delegatów jest potrzebne, aby rząd mu- 
siał zwołać izbę po Wielkanocy. Nikt z tego 
nie robił kwestyj i nikt do niej nie przywiązy- 
wał wagi. Wynurzyła się ona wyłącznie z ra- 
cyi biurokratycznego porządku: przyszedł czas, 
w którym wedle odwiecznego zwyczaju wysła- 
no z ministeryum spraw zagranicznych przy- 
pomnienie do ministeryum  przedlitawskiego, 
że trzeba wybrać delegatów, a ministeryum 
przedlitawskie, otrzymawszy taki papier, zno- 
wu — jak zwyczaj biurokratyczny każe — 
przesłało go prezydyum izby poselskiej. Oto i 
wszystko. Była zgoda na wybór. Ale kiedy 
Niemcy powiedzieli, że się zgadzają, wnet Czesi 
oświadczyli, że właśnie się nie zgadzają. Powa- 
żne to było, czy nie poważne, o to mniejsza, 
bo nie trzeba było draźnić Czechów, jeżeli się 
chciało, aby trwały mozolnie nawiązane układy. 
Koło tedy, jako uznany przez obie strony po- 
średnik, musiało być rozjemcą. Zbadało więc 
ono, że rządowi wszystko jedno, kiedy nastąpi 
wybór delegatów, i wtedy zawyrokowało, że po 
świętach. Stało się zatem jak chcieli Czesi, a 
stało się nie dlatego, że Polacy jakoby wypa- 
dli z roli bezstronnego pośrednika, lecz jedynie 
dlatego, aby z powodu bagateli nie rozbiły się 
nawiązane układy. Napróżno tedy prasa wie- 
deńska siarczyście napada na Koło, pomawiając 
je o chęć stworzenia słowiańskiej większości, 
któraby rządziła Austryą nietylko bez Niem- 
ców, ale nawet przeciw nim. Kto może sobie 
wyobrazić taką większość ? Kołu chodzi tylko 
o uruchomienie parlamentu, aby mógł załatwić 
ważne sprawy państwowe, i chodzi o wymie- 
rzenie Czechom sprawiedliwości. 
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Projekt zneutralizowania Danii i Holandyi 


Prawo międzynarodowe uznaje dwa rodza- 
je neutralności: jedna jest wieczystą, uznaną 
przez wszystkie mocarstwa, które w osobnych 
deklaracyach obowiązują się ją szanować tak, 
że nietylko nie wypowiedzą wojny zneutrali- 
zowunemu krajowi, ale nawet nie przejdą 
przez jego terytoryum, choćby od tego zale- 
żała wygrana lub przegrana jakiejś kampanii. 
Taką zupełną neutralnością cieszą się dotąd 
w Europie tylko Szwajcarya, Belgia i Lu- 
ksemburg, zawsze jednak lepiej jest dla nich, 
gdy, ufając tej neutralności tylko do połowy, 
troskliwie pamiętają o środkach samoobrony. 
Czynią teź to Szwajcarya i Belgia, a zatem 
cały zysk neutralności w tem, że mogą unikać 
nadmiernych wysiłków. — Istnieje inna jeszcze 
neutralność, zwana zbrojną. Ta powstaje w 
takich razach, gdy kilka państw małych za- 


— Nie — odparłam, wstrzymując łzy -— mo- 
żemy chociażby jutro jechać do domu. — 
Dość długo milczał i przyglądał mi się 
badawczo. 
— Powiedz-że mi co ci jest? — spytał znowu. 
Mimowoli spuściłam oczy, w jego Źreni- 
cach błysnął gniew i obraza. 
Przeraziłam się myśli, które mu przycho- 
dziły do głowy i z nieznaną sobie potęgą fal- 
szu rzekłam: 


— Nie się nie stało: poprostu było mi nu- 
dno i ciężko samej; myśłałam dużo o naszem 
życiu, o tobie i poznałam, ża wobec ciebie za- 
winiłam, Tak, jestem winna — powtórzyłam 
i łzy zalały mi oczy. — Wracajmy już na wieś 
i na zawsze! 

— Moja droga, po co te sceny? — rzekł 
chłodno. — Ze chcesz wracać na wieś, to bar- 
dzo szczęśliwie, be nam już niewiele pieniędzy 
zostało. Ale że na zawsze, to tylko złudzenie! 
Wiem przecie, że nigdzie długo nie usiedzisz, 
Wypij herbaty, to ci doskonale zrobi! = Wstał, 
żeby zadzwonić na kelnera. 


Przeczułam wszystko, co mógł o mnie my- 
ślee w tej chwili i obraziłam się za te myśli. 
Patrzał na mnie z ukradka i podejrzliwie. Nie, 
on nie chce i nie może mnie zrozumieć. Pod 


z nich będzie najechane. Takie przy- 
oznajmiane wszystkim mocar- 
stwom, jako kvalicya państw, które w ka- 
żdym zgoła zA chcą zachować pokój, 
nikomu nie służyć za zajazd i nie być przed- 
miotem handlu po jakiejś wielkiej wojnie. 

Kiedy po wybuchu wojny rosyjsko-japoń- 
skiej była chwila trwogi, że i w Europie zahuczą 
armaty i Że cała ona powoli stanie w płomie- 
niach, wówczas wynurzyła się myśl utworze- 
nia związku neutralnego z państw Skandynaw- 
skich, Danii i Holandyi, a miała to być ne- 
utralność zbrojna. Nie wiemy, dlaczego myśl 
ta upadła, można jednak przypuszczać, że 
dlatego, iż przeminęła obawa zawleczenia woj- 
ny do Europy. W niej wszyscy pragną po- 
kojn i nad utrzymaniem jego pracują, czego 
dowodem porozumienie Anglii z Francyą co 
do wszystkich spraw spornych, zjazd cesarza 
Wilhelma z królem włoskim i zabiegi o upo- 
rządkowanie stosunków bałkańskich. A skoro 
wielcy pracują nad utrzymaniem pokoju, to 
mali nie potrzebują ponosić ofiar dla tego 
samego celu, zawarcie zaś związku zbroj- 
nej neutralności zawsze wymaga pewn;ch 
ofiar pieniężnych na zbrojność I ofiar ze swo- 
body ruchów. Jakiekotwiek zresztą były powody 
zaniechania myśli zneutralizowania państw skan- 
dynawskich, Danii i Holandyi, dość, że ten pro- 
jekt nie przyszedł do skutku. 

Teraz nagle ze strony rosyjskiej podano 
mocarstwom memoryał znanego znawcy prawa 
międzynarodowego, członka trybunału rozjem- 
czego w Haadze, a petersburskiego profesora i 
członka rady ministra spraw zagranicznych, p. 
Martensa, aby mocarstwa ogłosiły wieczystą 
neutralność Danii i Holandyi. Grubią się 
wszyscy w domysłach, dlaczego z Rosyi wy- 
szedł ten projekt? Czyżby w Petersburgu 
przypuszczano, że może się wytworzyć sy- 
tuacya, przy której Anglia byłaby zmuszona 
wysłać swą flotę na Bałtyk i wtedy wziąć 
Danię na swą podstawę operacyjną? Wniosek 
o zneutralizowanie Holandyi jest widocznie 
zrobiony dła dogodzenia Francyi, która zawsze 
podejrzywa Niemcy o chęć wciągnięcia tego 
kraju do Rzeszy niemieckiej. Być jednak mo- 
że, że podniesiono ten projekt jedynie po to, 
aby z odpowiedzi mocarstw wywnioskować, ja- 
kie są ich zamysły ma. przyszłość, o ile ona 
zależy od rozwoju wypadków na azyatyckim 
wschodzie. 


Czy suchoty są zaraźliwe? 


Jednem z najważniejszych pytań nauko- 
wych bieżącej doby, na które ludzkość z niepo- 
kojem wyczekuje odpowiedzi, jest bezsprzecznie 
pytanie, czy przebywanie w pobliżu suchotni- 
ków, wspólne z nimi zamieszkiwanie, używanie 
wspólnych sprzętów i t. d. prowadzi ludzi, po- 
przednio zdrowych, do zapadnięcia na gru- 
źlicę. 

Kwestya ta jeszcze przed kilku łaty wy- 
dawała się rozstrzygnięta ostatecznie i jedno- 
myślnie. Tymczasem odezwały się nowe głosy, 
przytoczono nowe fakty i w rezultacie powstał 
niemały zamęt, który, dochodząc do uszu szer- 
szej publiczności, najprzykrzejsze wrażenie czy- 
nić może. 

Zanim jednak zaczniemy dyskutować na 
temat czy gruźlica (suchoty) jest zaraźliwą, 
czy nie, musimy zwrócić uwagę, że nie należy 
mieszać pojęcia  zarazkowości* („zakażenia“) 
z pojęciem „zaraźliwości*. Istnieje wiele cho- 
rób „zarazkowych* („zakaźnych*), to jest po- 
chodzących z osiedlenia się w ustroju bakteryi 
(drobnoustrojów), ale bynajmniej nie wszystkie 
choroby „zarazkowe* są „zaraźliwemi* w po- 
wszedniem znaczeniu tego wyrazu, t. j. nie przy 
wszystkich już krótkotrwałe przebywanie w 
pobliżu chorego, oddychanie z nim jednem po- 
wietrzem, dotykanie jego osoby, ubrania, sprzę- 
tów prowadzi łatwo i często do zapadnięcia 
na tę samą chorobę. Np. ospa, odra, szkarlaty- 
na, dżuma, dyfteryt, tyfus wysypkowy (plami- 
sty) — są właśnie takiemi chorobami „zaraźli- 
wemi“, to jest mogą, jak i lekarze uznają, u- 
dzielaż się „przez powietrze“; natomiast nie są 
bynajmniej zarażliwemi w takiem znaczeniu 
cholera, zapalenie płuc. ostry gościec stawowy 


pozorem, że chcę zobaczyć, co się dzieje z dzie- 
ckiem,'wyszłam do drugiego pokoju. 

Ale nie o dziecko mi chodziło: chciałam 
być sama i módz płakać, płakać, wypłakać się 
do syta... 


W. 


. Nieopalany oddawna i pusty dwór Nikol- 
ski ożywił się znowu, choć nie zbudziło się już 
w nim to, co go ożywiało dawniej. 

Mama umarła, pozostaliśmy sami. Ale nie 
sznkaliśmy już teraz samotności, bo nas krępo- 
wała. Zima źle na mnie oddziałała i dopiero 
po urodzeniu drugiego syna siły moje wzmo- 
eniły się nieco. 

Bylismy zawsze na tej samej stopie chło- 
dno przyjacielskiej, co 1 w mieście, ale tutaj 
każda ściana, każdy sprzęt, przypominał mi, 
czem mąż był dla mnie niegdyś i com utraciła. 
Pomiędzy nami leżała jakby zapora; on udawał, 
że tego nie spostrzega, a jednak postępował 
ze mną tak, jak gdyby miał do mnie słuszną 
urazę, O co? Ani myślałam go przepraszać. 
Nie odsłaniał mi swej duszy, ale on nie odkry- 
wał już jej przed nikim, jakby w nim na zawsze 
zamarła. 

Czasami przypuszczałam, że udaje, że da- 
wne uczucie, choć przytłumione, tleje w nim 
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(reumatyzm), nawet poniekąd i tyfus brzuszny. | powyższych zaczęło stawać się coraz bardziej 


W tych razach zarazek nie udziela się bezpo- 
średnio od osoby do osoby („przez powietrze“) 
ale po wyjściu z ustroju chorego „do przyro- 
dy“, gdzie ulega przeobrażeniom, modyfikacyom, 
musi dopiero z tej „przyrody* wejść tą, czy 
inną drogą — w wodzie, czy powietrzu — do 
ustroju ludzkiego (np. przy cholerze, dyzente- 
ryi, tyfusie brzusznym) i dopiero wtedy może 
rozwinąć się choroba. Zapewne — nie ma bez- 
względnej granicy między jedną grupą chorób 
„zarazkowych* (zakaźnych), a drugą szcze- 
gólnie jeśli opierać będziemy podział na poje- 
dynczem, a nie zaś na sumie wymienionych 
kryteryów. Malarya np. nie jest chorobą zara- 
źliwą, ale jeśli w pokoju chorego znajdzie się 
pewien gatunek komarów (anopheles), który 
właśnie roznosi i wszczepia ludziom zarazki 
malaryjne (t. zw. plazmodye, należące do gru- 
py już nie grzybków, ale zwierzątek), to natu- 
ralnie choroba może być przy pośrednictwie 
tych owadów przeszczepiona od chorego do 
zdrowego. Z drugiej strony tyfus brzuszny nie 
przenosi się przez powietrze, ale przy wspól- 
nem przebywaniu z chorym może być „zaraźli- 
wy", jeśli zdarzy się zanieczyszczenie rąk, 
odzieży, czy naczyń i t. d. wydzielinami 
chorego. 

Gruźlica jest tedy chorobą „zarazkową* 
(zakaźną), sprowadzaną przez znane już po- 
wszechnie „laseczniki Kocha*. Grzybki te znaj- 
dują się zawsze w miejscach chorobowo zmie- 
nionych ustroju (t. zw. gruzełkach*), oraz czę- 
sto w ogromnej ilości w plwocinach, oddawa- 
nych przez chorego przy kaszlu  Jeslibysmy 
taką plwocinę lub cząstki tkanki gruźliczo 
zmienionej wprowadzili zwierzęciu (morskiej 
śwince) do ustroju, to rozwinęłaby się typowa 
gruźlica. To fakt stwierdzony tysiące razy. Je- 
śli chory pluje bez przeszkód na wszystkie 
strony, to oczywiście na wszystkie strony roz- 
rzuca zarazki gruźlicze. Plwocina wysychając, 
wchodzi w skład kurzu, zawsze i wszędzie, ja 
wiadomo, obecnego, na sprzętach, czy w powie- 
trzu. Człowiek zdrowy, oddychając takiem po- 
wietrzem, bardzo łatwo może wchłaniać w sie- 
bie zarazki grużlicy. Przy takim stanie rzeczy 
każdy suchotnik jest źródłem zarazy gruźliczej 
i przez wspólny pobyt z nim w jednem miej- 
scu, człowiek zdrowy bardzo łatwo nabawić 
się może tej choroby. Jednem słowem suchoty 
są zaraźliwe. 

Pierwszym Środkiem ostrożności będzie 
naturalnie wzbronienie suchotnikom  plucia, 
gdzie się da, — zarazem „izolacya* (odosobnie- 
nie) plwociny. W ostatnim celu wymyślono dla 
chorych specyalne spluwaczki, które można no- 
sić zawsze przy sobie; jeśli zaś chory leży, po- 
winien spluwać do naczynia, napełnionego pły- 
nem antyseptycznym, i unikać usilnie zanie- 
czyszczania bielizny własną plwociną. W miej- 
scach publicznych umieszcza się coraz więcej 
tabliczki z napisami: „nie pluć na podłogę”, 
To jeszcze nie wszystko. Przed nastaniem ba- 
kteryologii mówiono dużo o „usposobieniu“, 
jako koniecznym warunku do rozwoju grużlicy. 
Tymczasem, im potężniej zaczęły się krzewić 
idee bakteryologiczne, tem mniej zwracano 
uwagi na to „usposobienie*: w rezultacie w 
przekonaniu zapewne często niezupełnie uświa- 
domionem, dla wielu lekarzy całą przyczyną 
choroby stał się lasecznik gruźliczy. Niechaj 
tylko dostanie on się do ustroju ludzkiego, nie- 
odzownie rozwiną się suchoty. 

Wobec takich poglądów, naturalnie sama 
osoba suchotnika przedstawiała się coraz bar- 
dziej niebezpieczną dla otoczenia. Zaczęły się 
też coraz częściej rozlegać głosy — i rozlegają 
się one do dzisiaj — iż suchotników należy ko- 
niecznie „odosobniać*, oddzielać bezwzględnie 
zarówno od zdrowych, jak innego rodzaju cho- 
rych — to jest, że trzeba z nimi obchodzić się 
w ten sposób, jak się obchodzą z trądem, dżu- 
mg, cholerą itp. W Norwegii storthing (parla- 
ment) uchwalił, że lekarz obowiązunym jest 
dawać znać do urzędu lekarskiego o każdym 
wypadku gruźlicy, podobnie jak jest obowią- 
zanym do tego wobec chorób naprawdę zara- 
źliwych (np. odra, szkarlatyna itd.). Brakuje 
tylko tego, by na mocy prawa zabierano su- 
chotników z pośród rodzin do specyalnych 
szpitali! 

Czyż istotnie wolno iść aż tak daleko? 
Otóż już w początkach rozwoju zapatrywań 


jeszcze, więc się starałam rozdmuchać je na 
nowo. Ale takie usiłowania przyjmował zwykle 
ze zdziwieniem i chłodem, unikał wszelkiej 
szczerej rozmowy, a tem bardziej czułości. 
Spojrzenie i głos jego mówiły mi: 

— Wszystko, wszystko rozumiem, nawet i to, 
co chcesz powiedzieć i to, że powiesz tak, a zro- 
bisz inaczej i tego się domyślam 


Z początku sądziłam, że jest w nim oba 
wa szczerości, ale z biegiem czasu przekonałam 
się, że to nie jest obawa, ale brak potrzeby tej 
szczerości. Jużbym sama nie potrafiła teraz po- 
wiedzieć mu, że go kocham, ani modlić się 
z nim, ani go prosić, by posłuchał mojej muzyki. 

Znowu zawitała wiosna. Katia i Sonia 
przybyły na wakacye, a ponieważ przebudowy- 
wano dwór w Nikolskim, więc przenieśliśmy się 
do Pokrowskiego. | 

Dwór nie zmienił się wcale, ten sam ta- 
ras, ten sam salon z fortepianem i mój dawny 
pokoik z białemi firankami i z mojemi dawnemi 
obumarłemi wspomnieniami. 

Teraz w tym pokoju stały dwa łóżeczka : 
na jednem spał mały Koko, a z drugiego wy- 
glądała pulchna twarzyczka Wani. | 

Żegnałam ich zawsze na noe i gdy się 
czasami zatrzymywałam na chwilę, to ze wszy- 


prawdopodobnem, że zakażanie się grużlicą 
przez oddychanie nie jest jedyną drogą naby- 
wania suchot. Okazało się, że grużlica — u 
zwierząt zwana „perlicą* — niezmiernie czę- 
sto zdarza się u bydła rogatego, i że mleko, 
szczególnie mleko z gospodarstw mlecznych 
(mieszane od wielu krów), niezmiernie często 
zawiera grzybki gruźlicze. Możliwości zakaże 
nia się gruźlicą przy pośrednictwie mleka nie 
można więc było zaprzeczyć — tembardziej, że 
za tem świadczyły doświadczenia czynione na 
zwierzętach. Natychmiast zaczęto ostrzegać 
szerszą publiczność przed używaniem, szcze- 
gólnie u dzieci, mleka surowego: zalecano nato- 
miast używać mleka przegotowanego sterylizo- 
wanego, to jest ogrzewanego kilkakrotnie do 
60—70%. Obok tego w różnych państwach — 
przedewszystkiem w Niemczech (które nb. naj- 
prędzej i najchętniej stosują teoryę do prakty- 
ki) zaprowadzono kontrolę prawnopaństwową 
nad gruźlicą zwierzęcą itd. 

Dwa lata temu sam Koch, odkrywca lase- 
cznika suchot, wystąpił z sensacyjnem twier- 
dzeniem, że gruźlica zwierzęca nie jest identy- 
czna z grużlicą ludzką, że tedy używanie mle- 
ka od zwierząt perliczych bynajmniej nie 
przedstawia tego niebezpieczeństwa, jakie mu 
coraz bardziej przypisują. Twierdzenie Kocha 
spotkało się jednak z silną opozycyą 1 ogromna 
większość uczonych nie traci bynajmniej prze- 
konania, że możebnem jest zakażenie się gru- 
źlicą przez mleko od zwierząt perliczych. 

Pogląd ten zaczyna w ostatnich czasach 
przeważać nad innemi. Oto własnie sławny 
Behring staje na stanowisku, że zakażenie gru- 
źlicą następuje bynajmniej nie przez wdyche- 
nie zarazków, ale zasadniczo 1 powszechnie 
przy pośrednictwie mleka gruźliczego przez 
kanał pokarmowy, skąd zarazki wędrują aż do 
płuc i tam się osiedlają. Wedle niektórych do- 
swiadczeń na zwierzętach, oraz wskazówek in- 
nego rodzaju, taka wędrówka okazuje się zu- 
pełnie możliwą. Czy istnieją podstawy do tak 
smialego twierdzenia, o tem właśnie zaczynają 
mówić bardzo dużo pro i contra. Tymczasem 
to pewna, że twierdzenie powyższe mogło po- 
wstać w niemałej części dzięki psychologiczne- 
mu prawu kontrastu, albowiem teorya zarażli- 
wości suchot „przez powietrze* dostała w o- 
statnich czasach kilka potężnych ciosów! 
A więc najpierw, kiedy zabrano się do spra- 
wdzenia tego, co wydawało się niezawodne, 
czy kurz zawiera laseczniki cruźlicze, okazała 
się rzecz niespodziewana. Nietylko w kurzu 
ulicznym, w kurzu miejsc publicznych, ale na- 
wet w kurzu pomieszczeń, gdzie przebywają 
suchotnicy, z małemi wyjątkami — nie można 
było znależć laseczników grużliczych! Czy 
przy wysychaniu plwociny one także wysy- 
chają i szybko rozpadają się, czy dzieje się co 
innego, tak, czy owak — dość, że ich tam nie- 
ma. Cała też nauka o zakażaniu się gruźlicą 
przez pylne powietrze, stanęła odrazu dla 
wielu pod wielkim znakiem zapytania, a dla 
niektórych, choćby pierwszego Behringa. przed- 
stawiła się zupełnie chimeryczną. 

Niektórzy jednak ratują usilnie tę naukę. 
Niechaj nawet, powiadają, w kurzu niema la- 
seczników, to przy kaszlu ludzi chorych na 
suchoty zawsze rozpraszają się naokoło w po- 
wietrzu drobne cząsteczki plwociny z bakte- 
ryami gruźliczemi: kto więc znajduje się w po- 
bližu suchotnika, łatwo może wchłaniać do 
płuc zarazki. Na poparcie tego przypuszczenia 
przytaczano doświadczenia czynione na zwie- 
rzętach, które, wdychając rozpyłaną sztucznie 
plwocinę, rzeczywiście dostawały gruźlicy 
(Fligge). Na tej podstawie pomysłowi dobro- 
czyńcy ludzkości radzili wszędzie tam, gdzie 
ludzie siedzą naprzeciw siebie — w biurach, 
warsztatach i t. p. — stawiać szklane prze- 
grody, by płwocina kaszlących suchotników 
obijała się o szkło, a nie wpadała do gardła 
naprzeciw siedzących... 

Może takie szybki byłyby pożyteczne, 
gdyby nie ustalony fakt, że po ośmnastym, 
dwudziestym roku życia, jeśli nie wszyscy, to 
olbrzymia większość ludzi — ludzi nawet zu- 
pełnie zdrowych, jest zakażona gruźlicą! Fakt 
ten podał przed kilku laty Nägeli, lekarz 


w Zurychu, na podstawie badania 500 zwłok 
ludzi, zmarłych na różnorodne 
w 96'/, 


choroby: otóż 


przypadków stwierdził on obecność 


[EE 777 NEE 
stkich kątów, ze ścian, firanek, biegły do mnie 
dawne dziewicze marzenia i zawodziły stare 
piosnki. 

Co się stało z temi marzeniami, dokąd ule- 
ciały miłe piosnki ? 

Wszystko, czego tylko pragnęłam, już się 
spełniło. 

Nieokreślone, słodkie marzenia stały się 
rzeczywistością, a rzeczywistość przeszła w cięż- 
kie, szare, powszednie życie. 

A przecie nic się tu nie zmieniło dokoła : 
przez okno widać ten sam park cienisty, tę sa - 
mą ścieżynę, tę samą ławkę nad parowem, bzy 
kwitnące, ten sam jasny, zimny księżyc świeci 
nad domem; a wszystko to nie licuje z moim 
zimnym nastrojem, 

Chłód wieje od wszystkiego, co było sercu 

drogiem i miłem. 
h Tak samo, jak niegdyś, siedzimy we dwo- 
je z Katiy w naszym kąciku i mówimy o nim, 
; Ale Katia zżółkła i pomarszczyła się, oczy 
jej wpadły i już nie błyszczy w nich nadzieja, 
lecz tylko współczucie i litość. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Magazyn Nchayerów. 
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gruźlicy w stópniu mniejszym lub większym, 
gruźlicy zagojonej czy utajonej, „drzemiącej*, 
j U małych dzieci 
(1—5-letnich) Nageli prawie nie wicział gru- 
razem z wiekiem wzrasta jej częstość. 
Ta właśnie okoliczność utrzymuje Behringa 
gruźlicą nastę- 
puje przez mleko i że zachodzi ono właśnie 
w wieku młodocianym, kiedy najwięcej spoży- 


zawsze jednak wyraźnej. 
źlicy : 


w przekonaniu, że zakażenie 


wa się mleka krowiego. 


Wnioski Nagelego w początku wydawa- 
ły się przesadzone. Coraz częściej zjawiają się 
jednak badania, potwierdzające dane tego au- 
tora, coraz też jednomyślniej uznajemy istnie- 


nie faktu przez niego podniesionego. 


Ale jeśli w ten, czy inny sposób, po doj- 
ściu do pewnego wieku, ostatecznie wszyscy lu- 
dzie zakażeni są gruźlicą, to cóż może mieć za 
szczególne znaczenie ewentualna „zarażliwość* 
gruźlicy, możliwość wdychania cząsteczek plwo- 
ciny gruźliczej i t. p. Jeśli faktem ma być, że 
wszyscy ludzie noszą w sobie zarazki gruźlicze, 
a faktem powszechnie znanym jest, że bynaj- 
mniej nie wszyscy chorują i umierają na su- 
choty, to oczywiście bakterye gruźlicze same 
przez się nie znaczą wszystkiego, sama ich 
obecność nie wystarcza do zapadnięcia na su- 
choty. Oczywiście — tu coraz szybciej powraca 


dawne przeświadczenie, że do rozwoju choroby 
potrzeba różnych warunków, gruntu podatnego, 


usposobienia, by laseczniki mogły rozpocząć 


swą szkodliwą działalność. Konsekwentnie, je- 


śli chodzi o ochronę przed suchotami, to punkt 


ciężkości powinien leżeć nie w odosobnieniu i 
unikaniu suchotników, ale we wzmacnianiu 
„odporności* — przedewszystkiem w młodem 


pokoleniu — przez racyonalne wychowanie, do- 
bre odżywianie, hartowanie, unikanie zgryzot 
i zmartwień itp. Przy tem wszystkiem Behring 
przypuszcza, że możebnem będzie wzmacnianie 


odporności względem suchot przez żywienie 
młodego pokolenia mlekiem zwierząt uodpor- 
nionych sztucznie przeciw gruźlicy. 

Oto jak zaczyna się przedstawiać sprawa 
„zarażliwości* suchot trzeżwym lekarzom prak- 
tykom, posiadającym to, co się nazywa „do 
świadczeniem klinicznem*. Tu właśnie podkre- 
ślimy fakt, że medycyna praktyczna przy zwy- 
kłej obserwacyi zupełnie nie może przekonać 
się o „zaraźliwości* suchot. Gdyby choroba ta 
była istotnie zaraźliwa — powtarzamy — w 
poprzedniem znaczeniu tego wyrazu, toć prze- 
cie nader często zapadaliby i nader często u- 
mierali na gruźlicę najpierw ci, którzy znaj- 
dują się w ciągłej styczności z suchotnikami, 
a więc lekarze, siostry miłosierdzia, służba 
szpitalna. Tymczasem lekarze, siostry miłosier- 
dzia itd., ani trochę częściej nie chorują na 
suchoty, niż inni ludzie, nawet rzadziej, niż 
rozmaici zawodowcy (up zecerzy), nie stykają- 
cy się systematycznie z suchotnikami. Kto jak 
kto — ale, w myśl teoryi o rozpraszaniu przez 
suchotników plwociny w powietrzu — przede- 


wszystkiem powinni regularnie zapadać na gru- 


źlicę specyaliści do chorób gardła i krtani, 
przy których badaniu chorzy zawsze krztuszą 
się, kuszlą i pryskają zarazkami wprost w 
twarz lekarzowi. Tego także niema. 

„Doktorzy są przyzwyczajeni...“ — ma- 
wiają niektórzy. — Jakie tu może być przy- 
zwyczajenie ? Młodzież akademicka, któru po 
raz pierwszy przychodzi do klinik i pełna za- 
pału, nieraz całemi godzinami przesiaduje przy 
suchotnikach, bada ich samych i ich plwocinę, 
napewno nie jest jeszcze 


koledzy niemedycy. Ale ta sama młodzież, ci 
sami lekarze i siostry miłosierdzia łatwo i czę- 
sto zarażują się tyfusem wysypkowym, a na- 
wet tyfusem brzusznym. W żle urządzonych 
szpitalach, gdzie nie ma oddzielnych sal dla 
różnego rodzaju chorych, zarażają się, niestety 
i chorzy wzajemnie od siebie różą, czy szkar 
latyną i t. p; aby jednak suchotnicy zarażali 
swą chorobą osobniki w pobliżu leżące, na to 
zdaje się żaden z lekarzy klinicznych nie 
potrafiłby przytoczyć ani jednego pewnego 
dowodu. 

„Zarażliwość* suchot, jak się okazuje, to 
nie jakiś fakt naukowy mocno ustalony i po- 
wszechnie uznany, ale tylko doktryna, oparta, 
jak wszelkie doktryny, na jednym szeregu spo- 
strzeżeń, a jeszcze więcej dedukcyi, a zamyka- 
jąca oczy na szereg innych. Zapewne, i w tej 
doktrynie, nb. rozpowszechnianej i bronionej 
głównie przez teoretyków-bakteryologów, a nie 
przez lekarzy praktyków — może być część 
prawdy, ale w całości dla życia praktycznego 
warta ona tyle właśnie, ile wogóle warte są 
wszelkie doktryny. 

Nie znaczy to jednak, by.. wolno było 
pluć sobie na wszystkie strony, pluć po amery- 
kańsku, by suchotnicy nie powinni ulegać w tym 
względzie żadnym ograniczeniom. Plucie, za- 
nieczyszczanie swego mieszkania i siebie same- 
go własnemi wydzielinami — przedewszystkiem 
jest to dla każdego człowieka kulturalnego nie- 
chlujstwo. A jeśli przytem hygiena, w myśl 
postulatu czystości, wymaga, by wszelkie wy- 
dzieliny były usuwane i „unieszkodliwiane*, to 
niewiadomo dlaczegoby z pod tej zasady mieli 
być wyjęci suchotnicy, którzy zazwyczaj od- 
dają przy kaszlu dużo i obrzydliwych wydzie- 
lin. Niechaj nawet ta plwocina nie będzie nie- 
bezpieczna przez luseczniki gruźlicze, to może 
być szkodliwa w tym czy innym kierunku przez 
inne, często w niej znajdujące się drobnoustro- 
je, np. mikroby zapalenia ropnego (gronkowce 
i paciorkowce), ktore są naogół bardzo trwałe 
i właśnie w kurzu nieraz obecne w niemałej 
ilości 

Krótko mówiąc — bez względu na pra- 
wdziwość czy nieprewdziwość różnych teoryj 
o zaraźliwości suchot płucnych należy wobec 
nich tak samo czynić zadość w stopniu najwyż- 
szym zasadzie czystości, jak to obowiązuje przy 
chorobach zakaźnych. Ale to bynajmniej nie 
znaczy, że ludzie zdrowi: krewni, rodzina itd. 
powinni się bardzo bać chorych na gruźlicę, 
jak najusilniej ich unikać, traktować poniekąd 
jak zapowietrzonych, co wprost albo ubocznie 
tyle razy wpajali w szerszy ogół różni doktry- 
nerzy. To, co w tym względzie tu i ówdzie 
proponowano, stawało nieraz wprost w poprzek 
elementarnych zasad człowieczeństwa. Nie- 
wątpliwie jednak, dopóki istnieją pewne podej- 
rzenia, to i pewne środki ostrożności — np. do- 
tyezące wspólnego zamieszkania w jednym po- 
koju z chorym na gruźlicę (szczególnie młodego 
pokolenia) całowania się z suchotnikiem i t. p., 
należy uznać za usprawiedliwione. To ostatnie 
najwięcej chyba stosować się może obecnie do 
używania mleka nieprzegotowanego, znowu 
przedewszystkiem u dzieci, — chociaż cała no- 
wa teorya o mleku, jako podstawowym, wyłą- 
cznym przenośniku zakażenia gruźliczego także 
moeno pachnie doktryną. 


Rok założenia | 


; e „przyzwyczajoną*, a 
także nie choruje częściej na suchoty, niż ich 


Jubileusz JE, Dawida Abrahamowicza, 


Od lat dwudziestu pięciu; bez przerwy 
piastuje JE. p. Dawid Abrahamowicz godność 
prezesa lwowskiej Rady powiatowej i z gorli- 
wością, cechującą całą publiczną działalność te- 
go wyjątkowego męża, pracuje nad gospodar- 
czem podniesieniem tego kawałka ziemi na- 
szej. Ile dobrego zrobił na tem polu, to ocenić 
mogą najlepiej ci, którzy z bliska przypatrują 
się jego mrówczej, a zawsze ofiarnej i patryo- 
tycznej pracy, to też poczuciem szlachetnej 
wdzięczności wiedzeni, postanowili członkowie 
lwowskiej Rady powiatowej pięknym aktem 
hołdu uczcić zasługi tego obywatela, połużone 
około dobra powiatu. Jestto tylko drobna cząst- 
ka zasług, jakie Dawid Abrahamowicz położył 
dla sprawy publicznej, praca zaś jego, jakiej 
poświęca się od wielu lat i w Sejmie i w Ra- 
dzie państwa, daje mu prawo do wdzięczności 
już nietylko jednego powiatu, ale całego kraju 
i całego narodu. Jego bogate doświadczenie, 
wielki rozum polityczny i niezrównana znajo- 
mość stosunków w kraju i państwie czynią go 
jednym z najpożyteczniejszych sterników na- 
szej polityki i zasługi, położone przezeń w tym 
względzie, złotemi głoskami będą zapisare w 
historyi kraju. 

Uroczystość urządzona wczoraj przez lwo- 
wską radę powiatową na cześć Dawida Abra- 
hamowieza miała poniekąd charakter familijny 
i cechowała ją nadzwyczajna serdeczność. W sali 
rady powiatowej zebrali się w komplecie wszy- 
scy członkowie tej rady, tudzież starosta lwo- 
wski, radca Namiestnictwa p. Frańz. Imieniem 
zebranych przemówił do jubilata wiceprezes 
rady p Leopold Baczewski i wręczył mu adres 
dziękczynny następującej osnowy : 

„Wasza Ekscelencyo! Jaśnie Wielmożny 
Panie Marszałku! Cwierė wieku minęło już, 
jak Wasza Ekscelencya, osiadłszy w powiecie 
lwowskim, powołany zostałeś zaufaniem współ- 
obywateli wszystkich stanów do prezydyum tu- 
tejszej Rady powiatowej, pierwotnie jako jej 
wiceprezes, a następnie przez pięć okresów 
wyborczych nieprzerwanie, jako prezes. Wybi- 
tne zdolności i gorliwość w służbie obywatel- 
skiej, jakiemi odznaczasz się Wasza Ekscelen- 
cya, sprawiły, iż nietylko w obrębie powiatu, 
w którym mieszkasz, ale na szerokiej widowni 
polityki krajowej i państwowej Wasza Eksce- 
lencya należałeś zawsze do tych, którzy przewo- 
dnie zajmują miejsca. Lecz przy wszystkich za- 
jęciach , jakie łączą się z wysokiemi godnościami 
i urzędami obywatelskimi, jakie Wasza Eksce- 
lencya piastujesz, umiesz Panie Marszałku zawsze 
jeszcze znaleźć czas na to, ażeby wykonywać obo: 
wiązki prezesa Rady powiatowej lwowskiej. 
A spełniałeś i spełniasz Wasza Ekscelencya te 
obowiązki z właściwą Ci gorliwością, bystro: 
ścią miepospolitą, i oględną na wszystko 
przezornością, mając zawsze przed oczyma 
ten cel jasno określony, ażeby w zarząd fun- 
duszami gmin i powiatu, w zarząd drogowy, 
sprawy szkolne, 
dną gospodarkę wprowadzić ład i postęp zdro- 
wy, przy zachowaniu rozsądnej oszczędności, 
koniecznej wobec nadmiernego obciążenia lu- 
dności podatkami. Podpisana Rada powiato- 
wa, w obecnym swoim składzie, ustępując 


miejsca nowoobranej Reprezentacyi powiato- 


wej, której Wasza Kkscelencya dalej masz 
przewodniczyć, poczuwa się do obowiązku — 
przy rozstaniu, wyrazić Ci niniejszem wdzię- 


czność i uznanie za Twoją pracę i Twoje za- 


sługi liczne dla dobra naszego powiatu. Oby Ci 
Bóg użyczył, Czcigodny Panie Marszałku, sił i 
zdrowia w jak najdłuższe lata do dalszych tru- 
dów — na pożytek powiatu, kraju i państwa, 
dla dobra sprawy narodowej“. 

Jubil-t podziękował serdecznie za ten do- 
wód uznania i rzekł, że jeżeli w ciągu tych 
lat 25-ciu, reprezentacya powiatu lwowskiego 
mogła spełnić wie.e trudnych zadań — to tyl- 
ko drobna część zasługi należy się jemu, wię- 
ksza zaś tym, którzy razem z nim pracowali. 
Następnie rzekł p. Abrahamowicz: „Treść te- 
go albumu będzie dla mnie najmilszą pamiąt- 
ką — lecz za szczególnie dodatni objaw w za- 
szczycie, który mnie dziś spotyka, uważam to, 
że w społeczeństwie naszem, praca, nawet go- 
towość do niej, spotyka się zawsze z należy- 
tem uznaniem. Ta więc okoliczność staje się 
bodźcem i zachętą dla tych, którzy w tej Ra- 
dzie biorą czynny udział. Jeżeli cofnę się w 
przeszłość, to ogarnia mnie uczucie, że nie pró- 
żnowałem. Spełniałem obowiązki moje, czy tu- 
taj, czy w Wiedniu, bez względu na to, czy 
spotkam się z pochwałą lub z krytyką, popu- 
łarnością lub potępieniem. W ciągu długiego 
życia publicznego przyszedłem jednak do prze- 
konania, że uczciwa praca dla kraju zdobędzie 
sobie zawsze uznanie, a więc najwyższą na- 
grodę, której wyrazem jest dla mnie dzień dzi- 
siejszy. W dziejowym pochodzie, który Opatrz- 
ność narodowi naszemu wytknęła, nam przy- 
szło w udziale złożenie dowodu, że naród nasz, 
skoro prawa jego są uszanowane, umie być 
czynnikiem dodatnim w życiu państwowem i 
politycznem. Fakt ten niech będzie nauką dla 
tych, którzy łamią prawa narodu, niepomni, że 
naród nasz złamać się nie da.* 

W końcu zwrócił się jubilat z podzięko- 
waniem do wiceprezesa rady p. Baczewskiego, 
tudzież do X. Feliksa Zabłockiego, który przez 
długie lata piastował urząd wiceprezesa, prze- 
mówił także po rusku do ruskich członków 
rady i wszystkich zachęcał do zgodnej pracy. 

Przemawiali następnie starosta p. Franz, 
poseł Merunowicz imieniem urzędników rady 
powiatowej, włościanin Iwan Korolak z Czer- 
kas (po rusku), a po niemiecku przedstawiciel ko- 
lonistów niemieckich Leopold Kunner z Chruś- 
na i na tem zakończyła się ta piękna uroczy- 
stość, poczem odbyło się pod przewodnictwem 
jubilata zwykłe posiedzenie. — Wieczorem od- 
jechał p. Abrahamowicz z powrotem do Wie: 
dnia, a stamtąd do Abbazyi, gdzie spędzi świę- 
ta i bawić będzie aż do zwołania Rady państwa. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 30 marca. 

Wczoraj odbywała się dalej szczegółowa 
dyskusya nad budżetem. Zgodnie ze sprawo- 
zdaniem przyjęto rubrykę „zarząd realności 
miejskich i koszta utrzymania* w kwocie 47.548 
koron, a wydatki na drogi, bruki i chodniki 
w kwocie 362.115 koron. Tę ostatnią pozycyę 
uszczuplono bardzo w komisyi „nożyczkowej *; 
żadna nowa ulica nie będzie brukowana, odnowi 
się tylko stary bruk w ulicy Ormiańskiej. Ru- 
brykę „podatki z dodatkami i ekwiwalent na- 
leżytości prawnych" przyjęto w wysokości 
36354 koron, zapomogi urzędników i służby 
miejskiej 15.500 koron, pensye emerytów, wdów 
1 sierót 138.990 koron, dary z łaski 33.399 ko- 


i w ogóle w całą samorzą- 
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ron, koszta kancelaryjne 67.410 koron, policya 
miejscowa 90.100 koron, telefony miejskie 45 000 
koron, areszta i szupaśnietwo 11.256 koron, po- 
licya sanitarna 153.848 koror. Przy tej osta- 
tniej rubryce uchwalono rezolucyę w sprawie 
utworzenia zakładu desinfekeyjnego i domu 
przedpogrzebowego, zaś radni Jaworski i 
Mahl żądali obmyślenia sposobu dokładniej- 
szej opieki lekarskiej: nad dziatwą szkół 
miejskich. 

Przyjęto dalej następujące wydatki: po- 
licya targowa 35.310 kor., policya ogniowa 
86.149 kor., pomieszczenie wojska, pobór woj- 
ska i spis ludności 45.036 kor. wydatki na 
kościoły 31.044 kor., wydatki rozmaite 51.522 
kor. (w tej rubryce skreślono wydatki na dzie- 


ła sztuki), wydatki na oświatę publiczną 
1,214.370 kor., zakład dla sierót 59.000 kor., 
wydatki na cele dobroczynności publicznej 


227.265 kor., plantacye i ogrody 50.291 kor., 
budowle wodne 2600 kor, wodociągi i studnie 
oraz kanały 49.060 kor., oświetlenie miasta 
125.544 kor., utrzymanie porządku w mieście 
217.682 kor., rekwizyta dla robót miejskich 
11.299 kor., odsetki od kapitałów biernych 
1,160.821 kor., raty na umorzenie kapitałów 
biernych 189.033 kor., rozchody nadzwyczajne 
222.000 kor., budżety funduszów inwestycyj- 
nych 578.382 kor. 

Przy pozycyi kosztów utrzymania gma- 
chu teatralnego, obliczonych w kwocie 20.364 
kor, radny Platowski zażądał skreślenia 
tego wielkiego wydaiku, będącego niespodzian- 
ką dla gminy. R. Michalski jednak wyja- 
śnił, że wydatek ten uwzględniono już przy 
układaniu kontraktu z dyrektorem, gdyż gmi- 
na musi dbać o teatr jako swój majątek. Rada 
przyjęła kwotę zaproponowaną przez komisyę. 
(Dochody w tej rubryce wynoszą, jak wiadomo, 
2400 kor. czynszu dzierżawnego). 

Uechwalono dalej rubryki: „rzeźnia miej- 
ska“ 259.489 K. (dochody 271.030 K.) i „miej- 
ska kolej elektryczna“ 550.612 K. (dochody 
598.350 K.), przyczem ną wniosek r. Riedla 
powzięto rezolucyę, żeby na przyszłość druko- 
wano w budżecie także zamknięcia rachunkowe 
przedsiębiorstw miejskich, komisyi elektrycznej 
zaś przekazano rezolucye p. Sklepińskie- 
go co do pomnożenia liczby wozów, co do 
bezpośredniego ruchu między Parkiem Kiliń- 
skiego a dworcem, budowy linii na Janowskie 
i ponownych rokowań z tramwajem konnym 
o wykupno. 

Z kolei uchwalono rubryki: zakład miej- 
ski centralny dla Oświetlenia elektrycznego 
134.173 koron (dochody 148.550 koron), gazo- 
wnia 828.420 koron ‘dochody 951.680 koron), 
wodociągi miejskie 865.962 koron (dochody tej 


samej wysokości), zarząd dóbr miejskich 84.664 
Przy 


koron (dochody brutto 2,863.921 koron) 
tej ostatniej rubryce uchwalono rezolucyę r. 


Jaworskiego, zdążającą do wprowadzenia 


racyonalniejszej gospodarki dobrami miejskiemi. 


Zarazem Rada uchwaliła rezolucye komi- 
syjne, które między innemi oświądczają się za 
opodatkowaniem widowisk, rowerów, fortepia- 
nów, biletów koiejowych, muzyk nocnych, po- 


lecają opracowanie magistratowi programu fi- 


nansowego miasta z podnissieniem dochodów, 
poczynienie starań u Wydziału krajowego o do- 
datkowe przyczynienie się do kosztów budowy 


teatru i otwarcie normalnego ruchu na kolei 
dojazdowej do rzeźni miejskiej i t. d. 


Na tem zakończono dział wydatków, -po- 
czem przystąpiono do działu dochodów, lecz po 
ogólnych wywodach referenta Rutowskiego, któ- 
ry jeszcze raz zalecał podwyższenie grosza czyn- 


szowego, dalszą debatę z powodu późnej pory 
odroczono do wtorku po świętach. 


. z +. 
Sprawa szpitala św. Zofii. 

Donieśliśmy niedawno, że dyrektorem 
szpitala dla dzieci im. św. Zofii, w miejsce dra 
Merczyńskiego, który ustąpił był z powodu 
choroby, zamianował komitet zarządzający szpi- 
talem prof. Raczyńskiego z Krakowa. Sprawa 
ta wywołała w naszych kołach lekarskich 
wielkie niezadowolenie, a to z następujących 
powodów. Gdy jeszcze dyrektorem był dr. 
Merczyński, pełnił on zarazem funkcye pry- 
maryusza oddziału chorób wewnętrznych w tym 
szpitalu, dwa inne oddziały chorób chirurgi- 
cznych i chorób zakaźnych prowadzili prof. 
Schramm i dr. Czarnik. Po ustąpieniu dra 
Merczyńskiego oddano tymczasowe kierowni- 
ctwo zakładu w ręce prof. Schramma i uchwa- 
lono, że stałym dyrektorem zostanie profesor 
padyatryi na uniwersytecie lwowskim z chwi- 
lą, gdy taka katedra będzie kreowana. Obecna 
zaś decyzya komitetu znosi owo poprzednie 
postanowienie, mianuje dyrektorem profeso- 
ra Raczyńskiego, oddając mu równocześnie 
posadę prymaryusza zarówno oddziału chorób 
wewnętrznych jak i zakażnych, a usuwa zu- 
pełnie dra Czarnika, który przez ll lat pel- 
nił służbę w szpitaliku. Równocześnie posta- 
nowiono zmienić szpitalik Św. Zofii na klinikę 
chorób dziecięcych. Oprócz więc krzywdy, ja- 
ka się stała drowi Czarnikowi, wywołała też 
niezadowolenie lekarzy ta okoliczność, że osta- 
tnia uchwała komitetu zwalnia rząd od obo- 
wiązku kreowania kliniki chorób dziecięcych, 
gdyż oddaje na tem cel instytucyę, założona 
z ofiarności osób prywatnych; a prócz tego 
zrzeka się Żądania od rządu, aby rychło 
utworzył katedrę pedyatryi na wszechnicy 
lwowskie]. 

Celem zaprotestowania przeciw decyzyi 
komitetu zarządzającego zwołali wczoraj pp. 
dr. Rożański, dr. Skałkowski, dr. Stroynowski, 
dr. Tatarczuch i dr. Trzcieniecki zebranie le- 
karzy lwowskich. Po zagajeniu zebrania przez 
d-ra Tatarczucha zabrał głos prymaryusz 
dr. Rożański. Wystąpił on przeciw prądo- 
wi, który kasuje u nas wszelkie samoistne in- 
stytucye, a wszystko chce oddać w ręce rządu. 
Prąd taki zmierza do „socyalizmu państwowe- 
go”, a osłabia nasze społeczeństwo, gdyż coraz 
mniej jest osób, zajmujących stanowiska nieza- 
wisłe, zdolnych w razie potrzeby powiedzieć : 
„nie“ — a za to zwiększa się kohorta osób za- 
leżnych od rządu, zgadzających się na wszyst- 
ko, .co rząd podszepnie, i maszerujących „gę- 
siego“ według komendy. Inaczej jest np. w An- 
glii, gdzie pełno instytucyj samoistnych i pełno 
obywateli niezależnych. 

Tendencya upaństwowienia i oddania w 
ręce rządu wszystkich posterunków jest szko- 
dliwą dla samodzielności społeczeństwa, a może 
stać się w przyszłości zgubną dla narodu, bo 
nie wiemy, co jeszcze przyszłość przyniesie. 
Gdyby up. kraj nasz kiedy zabrała Rosya, uj- 
mie ona w swe ręce wszystko, co rządowe, i 


placówek społecznych i nie wolno nam z nich 
rezygnować. 

Tymczasem, odkąd powstał we Lwowie 
wydział lekarski, o który sami lekarze się do- 
pominali, zabiera ten faxultet i oddaje rządowi 
coraz nowe instytucye. Uniwersytet zjadł samo- 
istny zakład anatomii patologicznej, potem wy- 
ciągnął rękę po chemiczns laboratoryum, potem 
pochłonął prymaryat szpitalny dla chorób o- 
cznych, a jeśli nie obudzimy czujności społe- 
czeństwa, pochłonie uniwersytet wkrótce i inne 
prymaryaty. Obecnie zabrano się do szpitalika 
św. Zofii. 

Jest szaleństwem, by tę instytucyę, po- 
wstałą ze składek, oddawano w podarunku rzą- 
dowi. Śp. księżna Sapieżyna, która niezmordo- 
wanie zabiegała o składki i dary na szpital, 
przewróciłaby się w grobie, gdyby dowiedziała 
się, co z tym szpitalikiem uczynić zamierzają. 

Nam należy tworzyć nowe instytucye pra- 
cy społecznej, a nie kasować. Ufać możemy 
tylko w to, eo w ręku posiadamy. 

Ze stanowiska interesów koleżeńskich, nie 
mogą lekarze obojętnie patrzeć, jak komitet w 
sposób brutalny wyrzuca dra Czarnika, który 
tyle lat służył szpitalowi. "i 

Niektórzy profesorowie podnoszą. że jeśli 
się nie odda szpitalika na cele kliniki, to Lwów 
nie doczeka się kliniki chorób dzieci, bo mini- 
ster oświaty miał powiedzieć, że rząd na ten 
cel nie ma funduszów i powołuje się na przy- 
kłady innych miast, jak Wiednia, Insbruku, 
Krakowa, gdzie również kliniki pediatryczne 
mieszczą się w szpitalach prywatnych. Atoli 
ministrowie nie są wieczni, a gdy szpital od- 
damy państwu, wyrzeczemy się go raz na zawsze. 

Przemawiało jeszcze wielu mówców, roz- 
trząsając głównie kwestyę jurydyczną tej spra- 
wy, poczem uchwalono na wniosek dr. Ro- 
żańskiego następującą rezolucyę: 

„Samoistni lekarze PS na zgroma- 
dzeniu dnia 28 marca 1904 uznali, że chłonię- 
cie kolejne przez państwo rozmaitych instytu- 
cyi lekarskich i kasowanie stanowisk od pań- 
stwa niezawisłych już to dla rozszerzenia pola 
działania instytucyj państwowych, już to dla 
zastąpienia państwa w jego obowiązkach, jakie 
ma dla społeczeństwa, jest aktem społecznie 
szkodliwym, politycznie niebacznym, a dla in- 
teresów stanu lekarskiego zabójczym, a przeto 
protestują stanowczo przeciwko oddaniu szpita- 
lika św. Zofii, ufundowanego i utrzymywanego 
kosztem ofiarności prywatnej, e. k. państwu 
na cele, które rząd obowiązanym jest za- 
spokajać*. 


. EJ . 4 
Wojna rosyjsko-japońska. 

Petersburg 30 marca. Jen. Kuropatkin 
nadesłał wczoraj do cara depeszę następującą : 

Mam zaszczyt przedłożyć W. C. Mości 
następujący raport jen. Miszczenki z dnia. 28 
b. m. godz. 10 wieczorem. Od trzech dni małe 
patrole nieprzyjacielskiej jazdy nieustannie 
zbliżały się do naszych pozycyi, ale cofały się 
na widok wysyłanych przeciw nim patrolom 
kozackim. Dowiedziawszy się, że cztery Szwa- 
drony nieprzyjacielskie znajdują się o 5 wiorst 
od Czengczu, wyruszyłem dnia 27 bm. do Kas- 


san i nazajutrz 28 bm. dotarłem o godz. w pół 


do 11 rano do Czengczu. Gdy nasze rekone- 
sanse zbliżyły się do miasta, nieprzyjaciel roz- 
począł ogień z ukrycia za murami miasta. Dwa 
szwadrony naszej jazdy zsiadły z koni i rozpo- 
częły walkę z oddalenia 600 kroków. W *mie- 
Ścieznajdowały się w ukryciu jedna kompania 
i jeden szwadron Japończyków. Nasze kompa- 
nie, wzmocnione przez 3 inne, zaatakowały 
nieprzyjaciół za pomocą ognia krzyżowego. 
Mimo tego i pomimo dobrej pozycyi naszych 
kompanii trzymali się Japończycy dzielnie i 
dopiero po półgodzinnej walce przestali strze- 
lać, skryli się za domy i wywiesili chorągiew 
„Czerwonego krzyża”. 

Z Kassan przybyły tymczasem 3 opon 
jacielskie szwadrony. Dwom z nich udało się 
dostać do wnętrza miasta, trzecia. cofnęła się 
pod ogniem naszych kompanii w nieładzie. Wi- 
dziano padających jeżdźców i konie. Przez go- 
dzinę ostrzeliwało nasze wojsko bez ustanku 
znajdujących się w mieście Japończyków i unie- 
możliwiło im skupienie się lub opuszczenie do- 
mów celem otwarcia ognia na nas. 

Po półtoragodzinnej walce pojawiły się na 
drodze od Kassan 4 kompanie Japończyków w 
marszu pośpiesznym. Wydałem rozkaz wsiada- 
nia na koń i wszystkie nasze oddziały przeszły 
pod ochroną jednej kompanii w zupełnym po- 
rządku, zwykłym krokiem, przez wąwóz 1 
ustawiły się za górą w kolumnę, Rannych u- 
mieściliśmy przy straży przedniej. Rozprószony 
szwadron nieprzyjacielski nie mógł widocznie 
obsadzić szybko opuszczonego przez nas wzgó- 
rza, a piechota nieprzyjacielska była jeszcze w 
tyle. Oddział, stanowiący straż tylną, przybył 
spokojnie do Kuksan i odpoczywał tam dwie 
godziny, opatrując rannych. O godz. 9 wieczo- 


rem dotarlismy do Nossan. Sądzę, że Japończy- 


cy ponieśli wielkie straty w ludziach i koniach. 
Niestety także po naszej stronie rannych jest: 
3 oficerów ciężko, dwóch lżej, 3 kozaków zabi- 
tych,*12 rannych, z tych 5 ciężko. 

Jen. Miszczenko chwali waleczność rosyj- 
skich oficerów i kozaków, zwłaszcza z 3 kom- 
panii pułku arguńskiego. 

Mukden 30 marca. Wielki książe Borys 
Włodzimirowicz przybył tutaj. 

* 


* * 
W liscie z Petersburga, 
stępuje : 


Kierownictwo wojny przeszło teraz w ręce 
Kuropatkina, a stanowisko Aleksiejewa jest czysto 


honorowe. Nie odwołano go jeszcze, aby nie kom- 


promitować cesarza, który z własnej inicyatywy 
nadał mu tak roaległe pełnomocnictwo i zawiódł 
się zupełnie na swoim faworycie. Wyjechali także 
na plac boju dwaj wielcy książęta Borys i Cyryl, 
synowie w. księcia Włodzimierza. Przeciwko ich 
udziałowi w kampanii protestował z początku i Ku- 
ropatkin i teraźniejszy minister wojny Sacharow. 
Obawiali się oni, aby ci młodzi ludzie, znani do- 
tychczas głównie z wesołego życia, nie byli zawadą 
w operacyach, nie żądali zbyt wiele wygód i hono- 
rów. Przemógł jednak wzgląd na opinię publiczną. 
Po stronie japońskiej walczą u boku admirała Togo 
dwaj książęta krwi; wobec tego uznano na dworze 
za konieczne, aby ktoś z rodziny cesarskiej także 
uczestniczył w wojnie, aby „lud* wiedział, że wiel- 
cy książęta umieją walczyć. W. ks. Cyryl jest ka- 
pitanem II klasy, Borys rotmistrzuje przy huzarach 
gwardyi Obaj mają bardzo mało doświadczenia 
wojskowego, są bardzo przystojni, weseli i używali 
dotychczas życia, nie tyle w Petersburgu, ile w Pa- 
ryżu, w Nizzyi innych miejscach, gdzie można się 


nam nie nie pozostanie. Dlatego interes naro-| bawić. Zobaczymy jak będą znosić trudy wojenne. 


dowy nakazuje, abyśmy bronili samoistnych 


Dwór, a zwłaszcza jego żeńska połowa, jest 


nadesłanym do 
Głosu Narodu, czytamy między innemi co na- 


5 Józefy 


zajęty pracą dla rannych. W pałacu zimowym w 
Ermitażu i w pałacu Aniczkowskim powstały for- 


malne szwalnie, gdzie pod przewodnictwem caro- 


wej, carowej wdowy i W. księżny Heleny, również 
Wielkie księżne, damy dworu, ministrowe, jenera- 


łowe i „różne panie miasta" szyją bieliznę i ubra- 
nia dla żołnierzy, przyspasabiają opatrunki i paku- 
Ją zapasy żywności. Powstały nawet na tem tle 
współzawodnictwa, drobne intrygi i zabiegi nieu 
chronne przy takiem nagromadzeniu kobiet różnych 
sfer i stanowisk... 


Cesarz jest po większej części apatyczny i 


smutny. Nie należy też oczekiwać z jego strony 
śmiałej inicyatywy jakichś reform wewnętrznych, 


których konieczność ujawniła wojna, odsłaniając 


brutalnie niesłychane nadużycia czynowników, ofi- 


cerów i dostawców, spełniane swobodnie i bezkar- 


nie wskutek zupełnego braku jakiejkolwiek powa- 
żnej kontroli urzędowej lub publicznej, za pośre- 
dniectwem prasy. 


Wprawdzie cesarz zachęcił redaktorów, aby 


pisali „tylko prawdę“, ale p. Plehwe dał już prę- 
dko do zrozumienia, że on tylko jeden umie wska- 


zać przez swych cenzorów, — jaka ma być ta 


prawda. 


„Patryotyczne manifestacye* po największej 
części sztucznie wywołane, w których zresztą ucze- 
stniczyła przeważnie gawiedź uliczna, osłabły zna- 
cznie, składki płyną dość leniwo, a gdyby nie na- 
cisk ze strony władz, mało kto poczuwałby się do- 
browolnie do obowiązku składania ofiar na wojnę, 
która nie jest wcale popularną. Obecnie Pobiedono- 
scew puścił w ruch swoich popów, którzy próbuja 
wmówić w swoje owieczki, że Rosya prowadzi woj- 
nę w obronie prawosławia; ale nawet między chło- 
pami niewielu jest naiwnych, którzyby uwierzyli 
w takie obłudne zapewnienia. Przeciwnie, z prowin- 
cyi nadchodzą wiadomości o silnem niezadowoleniu 
wśród ludu, o braku ochotników wśród żołnierzy, 
o protestach studentów, manifestach socyalistów 
itp. Cóż dopiero będzie, gdy za parę miesięcy fun- 
dusze się wyczerpią i trzeba będzie uciekać się do 
nowych podatków! A tu grozi całemu państwu 
wielkie przesilenie ekonomiczne w przemyśle. Fa- 
bryki ograniczają pracę, roboty publiczne wszystkie 
wstrzymane i tysiące robotników znajdzie się bez 
zajęcia. Jeżeli urodzaj nie dopisze, można oczeki- 
wać rozruchów głodowych, 

Perspektywa nie wesoła ! 

* * * 

Korespondent Now. Wremia p. Krawczen- 
ko, artysta-malarz, tak opisuje przeprawę san- 
kami przez jezioro bajkalskie : 

Ze stacyi Irkuck „ wyjechaliśmy w południe, 
a o trzeciej przybyliśmy nad brzeg Bajkału, tam, 
gdzie szerokim pasmem wypływa burzliwa, nieza- 
marzająca w tem miejscu rzeka Angara. Tu stały 
tłumy: podróżni, kozacy, żandarmi. Na platformie 
leżały całe obozy tłumoków i innych podróżnych 
rzeczy. Z naszego pociągu pierwszy wysiadł admi- 
rał Makarow, którego tu spotkał minister komuni- 
kacyi ks. Chiłkow, potem w swych pięknych szo- 
pach jenerał Renenkampf, a za nim my wszyscy. 
Płaszcze, burki, tołuby oficerskie zmieszały się 
z watowanemi okryciami Sióstr miłosierdzia i z bur- 
kami nielicznych osób cywilnych, dążących także 
tam, na wojnę. — W końcu platformy czekało na 
lodzie sto lub więcej najrozmaitszych sań, kibitek, 
zaprzężonych trójkami, parami i w pojedynkę. Ko- 
niki niepozorne, kosmate, w przedpotopowej uprzę- 
ży. Nasz ręczny bagaż śpiesznie ułożono pod sie- 
dzeniem woźnicy, nieco siana pod nogi, posadzono 
nas, okryto kożnchem, wożnica ściągnął swą trójkę 
i pomknęliśmy po gładkiej, śnieżnej równinie. 

„Przed nami długim łańcuchem wyciągnęły się 
niezliczone sanie, monotonnie brzęczały dzwonki, 
od czasu do czasu pokrzykiwał woźnica i zacinał 
koniki. — Z prawej strony strome, urwiste góry, 
jakaś wioszczyna, skąd wybiegały relsy kolei, rzu- 
cone przez Bajkał. Z lewej strony nieskończony 
szereg słupów telefonicznych z latarniami; telefon 
łączy obu brzegi jeziora, Od czasu do czasu napo- 
tykalismy tabory ze zbożem lub pakunkami, sanie 
z podróżnymi, których prawie nie widać było pod 
stosami wojłoków, futer i okryć, Nie dziw: 25 
stopni mrozu. Zimowe słońce zalewało przestrzeń 
żółtawem światłem, ścieląc długie, błękitne cienie. 
Gdzieniegdzie leżały trupy końskie, nad którymi 
krążyły stada wron, walcząc między sobą o lepsze 
kąski, a gromadki zgłodniałych psów przebiegały 
z miejsca na miejsoe. 

s W połowie drogi wybudowano stacyę na lo- 
dzie: obszerny barak z niskim sufitem, bez dachu. 
Przecisnęliśmy się jako tako pomiędzy mnóstwem 
sań i weszliśmy do poczekalni. Tu siedzieli już za 
stołem: admirał Makarow, jenerał Renenkampf 
l wszyscy ci, którzy przed nami jeszcze wyruszyli, 
Dano nam po talerzu gorącej syberyjskiej potrawy, 
zwanej „pelmeń*, gotowaną „pelmę" (rodzaj pstrą- 
gu) i herbaty. Miejsca mało, lecz nikt się nie 
krzywi, a gdy przyjechały „Siostry“, wszyscy 
jeszcze bardziej się Ścisnęli, by dać miejsce nowo- 
przybyłym. 

Po półgodzinnym odpoczynku ruszyliśmy da- 
lej. 
płoczami i znowu pomknęliśmy po szerokiem, śnie- 
żnem polu, oświeconem już blaskami księżyca. 
Długi szereg latarni, ustawionych co pół wiorsty, 
wskazywał nam drogę hen, gdzie widniały na tam- 
tym brzegu szare sylwetki gór. Nasz wożnica miał 
na sobie jakąś cudaczną szubę, uszytą, jak mi się 
zdaje, z psich skór, i coraz częściej począł smagać 
konie. W oddali błysnęły ognie stacyi kolejowej, 
przejechalismy most, rzucony przez szczelinę, nie- 
zadługo wspięliśmy się na brzeg i zatrzymali przy 
sali bufetowej, gdzie nas czekała gorąca herbata 
i różne przekąski. 

Co dnia przez lód Bajkału przechodzi tysiące 
wojska, dla którego po drodze wybudowano pięć 
ciepłych baraków. Tam żołnierze otrzymują herbatę 
i gorącą strawę. Idą podobno rażnie i wesoło. Ko- 
leją przewozi się prowiant i pakunki. Stacya Tan- 
chaj, to końcowy punkt bajkalskiej przeprawy 
i obeonie początek kolei zabajkalskiej; przedtem 
była nim stacya Mysowa, Mnóstwo tu pociągów, 
wagonów towarowych i kipiące życie. Pracnją we 
dnie i w nocy, 


KRONIKA. 


Lwów 30 marca. 

Mianowania. Cesarz nudał starszemu *'komi- 
sarzowi policyi we Lwowie Wojciechowi Wenzowi 
tytuł radzey policyjnego. 

Prezydent gabinetu jako kierownik minister- 
stwa spraw wewnętrznych zamianował w dyrekcyi 
policyi we Lwowie: starszego komisarza Gabryela 
Kreinera radzcą, komisarza Michała Suchańskiego 
starszym komisarzem, a koncypistów Jarosława 
Roszkiewicza i Franciszka Stankiewicza komisa- 
rzami, 

Prezydent gabinetu jako kierownik minister- 
stwa sprawiedliwości zamianow ał: naczelnika kan- 
celaryjnego sądu obwodowego w Brzeżanach Wł. 
Floręckiego starszym naczelnikiem kancelaryjnym 
sądu obwodowego w Stanisławowie, kancelistę Fr. 
Wojtowicza w Gródku naczelnikiem kancelaryjnym 


Franz i Synów 


1856 F A B R Y K A GIPSU 


we Lwowie ul. Rzeżnicka 16. 
Z powodu powiększenia fabryki, potaniały ceny gipsu o 20 h. na 100 kig. 


l 
Zabrzęczały dzwonki, zaskrzypiał śnieg 
i 
| 


w Kołomyi, kancelistę Aleks, Borodajko w Stani- 
sławowie naczelnikiem kancelaryjnym w  Brzeża- 
nach, a asystenta kancelaryjnego Wojciecha Ka- 
liskiego w Krakowie naczelnikiem kancelaryi w tam- 
tejszym sądzie krajowym. 

Podziękowanie cesarskie. W dniu 26 b. 
m., z okazyi uroczystości poświęcenia nowego dwor- 
ca kolejowego wysłali minister Wittek, namiestnik 
| marszałek krajowy w imieniu obecnych telegram 
z wyrazami hołdu do Cesarza, Cesarz nadesłał 
obecnie na ręce namiestnika swoje najwyższe po- 
dziękowanie, 

Burmistrzem Nowego Sącza wybrano dra 
Władysława Barbackiego. 

Konkursa rozpisują: Wydział Rady powiato- 
wej w Złoczowie na posadę lekarza okręgowego w 
Grołogórach. Roczna płaca 1000 K. ryczałt na ob- 
jazdy 600 K. Podania do 30 kwietnia. Starostwo 
w Kossowie na nadanie koncesyi na aptekę w Za- 
bin. Termin do 15 maja. 


Ucieczka Józefa Orłowskiego. Z Wiednia 
donoszą, że zbiegł stamtąd adwokat wiedeński, dr. 
Józef Orłowski, przeciw któremu wdrożono śledz- 
two karne. Był on dwukrotnie wzywany na poli- 
cyę, ponieważ się jednak nie stawił, przeto w nie- 
dzielę wysłano po niego urzędników policyjnych. 
Nie zastali go jednak w domu, a w kancelaryi po- 
wiedziano im, że wyjechał na parę dni. Tymeza- 
sem okazało się to nieprawdą, gdyż tego samego 
dnia widziano go w Wiedniu. Widocznie więc, po- 
czuwając się do winy i w obawie przed areszto- 
waniem nie chciał się pokazać wysłanym doń u- 
rzędnikom. 

Według doniesienia dziennika Zeit zarzucają 
Orłowskiemu sprzeniewierzenie depozytów pewnej 
damy, od której nadto wyłudzał pieniądze, pod po- 
zorem, że Bię z nią ożeni. Oprócz tego pod tym 
samym pozorem wyłudzał on pieniądze i od innych 
kobiet. Fremdenblatt pisze znowu, że doniesienie 
karne przeciw Orłowskiemu nadeszło z za granicy, 
podobno z Warszawy. Dotyczy ono sprzedaży dóbr 
pewnego obywatela polskiego, w której Orłowski 
pośredniczył, a otrzymanych za te dobra pieniędzy 
właścicielowi nie wypłacił. Sprawa ta datuje się 
już od dłuższego czasu. Orłowskiemu wytoczono już 
z tego powodu proces dyscyplinarny, w którym za- 
suspendowano go w wykonywaniu adwokatury. Po- 
nieważ jednakże Orłowski założył rekurs, sprawa 
ta nie jest jeszcze rozstrzygnięta. 

W każdym razie nikomu, kto znał bliżej sto- 
aunki dra Orłowskiego, nie było tajeranicą, iż znaj- 
duje się w wielkich kłopotach finansowych. Dlatego 
też przyjmował w swej kancelaryi wszelkie sprawy, 
nawet takie, które wcale nie zgadzały się z go- 
dnością adwokata. Od pewnego urzędnika państwo- 
wego wziął on kilka tysięcy koron, za co przyrzekł 
mu postarać się o administracyę kilku kamienie, 
należących do pewnego budowniczego wiedeńskiego. 
Po pewnym czasie zawiadomił Orłowski owego u- 
rzędnika, że już otrzymał administracyę, wręczył 
mn odnośne pismo właściciela kamienic i kazał mu 
się nawet sprowadzić do jednej z administrowa- 
nych rzekomo przez owego urzędnika kamienic. 
Lecz już po miesiącu urzędnik ten przekonał się, 
że w domu tym, w którym mieszka, jest zwykłą 
partyą, a nie administratorem i że list właściciela 
domu, mianujący go administratorem, był sfal- 
szowany. 

Faktem jest dalej, że dr. Orłowski w ciągu 
tych czterech lat, odkąd był adwokatem w Wie- 
dniu, miuł ciągle śledztwa dyscyplinarne, wpływały 
przeciw niemu do izby adwokackiej ustawicznie 
doniesienia, ale zawsze umiał on jakoś z tego się 
wywinąć. 

Orłowski znany był bardzo dobrze na bruku 
krakowskim, gdzie przed laty dziesięciu był wy- 
dawcą  Kuryera Polskiego. Swoją  karyerę 
dziennikarską zakończył wówczas Orłowski przed 
kratkami sądu karnego, jako oskarżony o lekko- 
myślną krydę i fałszerstwo weksli Wojciecha hr. 
Dzieduszyckiego; zdołał się jednak wydobyć z matni 
i uszedł bezkarnie, pomimo, że zrujnował wielu lu- 
dzi pozaciąganemi u nich pożyczkami. Pomimo to 
pozwolono Orłowskiemu otworzyć w Wiedniu kan- 
celaryę adwokacką. 

Niesłychanym sprytem i przebiegłością zdołał 
Orłowski wyrobić sobie pewne stanowisko wśród 
Poloni: wiedeńskiej i zaskarbić sobie przyjaźń nun- 
cyusza papieskiego X. Taglianiego, którego był 
adwokatem. Ten przyjazny stosunek zużytkował 
w ten sposób, że od wielu pań wyłudzał pieniądze 
pod pretekstem, że jako adwokat nuncyatury ułatwi 
im wydanie rozwodów. Klientelę jego kanvelaryi 
stanowili przeważnie Polacy. Orłowski lubił utrzy- 
mywać stosunki z wysokimi dygnitarzami kościel- 
nymi i tak umiał pozyskać dla siebie ich względy 
udawaniem, że jest człowiekiem nader bogobojnym 
i pobożnym, obserwującym najdrobniejsze przepisy 
Kościoła co do modłów i postów, że za ich wpły- 
wem otrzymał przed trzema laty order papieski 
św. Grzegorza. W towarzystwach polskich w Wie- 
dniu, do których należał, urządzał często bankiety, 
pragnąc w ten sposób zyskać dla siebie stronników, 
Miał on zamiar ubiegać się o mandat do Rady 
państwa lub Sejmu, a z grupą Stojałowczyków 
w Radzie państwa utrzymywał zawsze bardzo ży- 
we stosunki. 

Od chwili, gdy się po Wiedniu rozeszła wia- 
domość o ucieczce Orłowskiego, napływają przeciw 
niemu Coraz to nowe doniesienia, zwłaszcza o sprze- 
niewierzenie depozytów, z których jeden miał o- 
piewać na przeszło 300.000 koron. 

Smutny epilog strejku studentów. Konfe- 
rencya nauczycielska, zwołana na wczoraj przez dy- 
rektora ruskiego gimnazyum w sprawie opisanych 
już awantur, których się dopuścili uczniowie klasy 
V-tej, uchwaliła zamknąć tę klasę, a po świętach 
zarządzić nowe do niej wpisy, przyczem pewna 
część uczniów będzie wydalona, inni zaś surowo 
ukarani. A 

Przed konferencyą zgłosiła się do dyrektora 
p. Charkiewicza deputacya uczniów klas wyższych 
i prosiła go, aby kolegów z kl. V traktowano jako 
nierozsądnych i wymierzono im lekkie kary. Dyre- 
ktor odmówił temu wobec rozmiarów, jakie te zaj- 
ścia przybrały, tembardziej, że profesor Adrjano- 
wieg, przeciw któremu studenci demonstrowali, jest 
wprawdzie pod względem nauki wymagającym, ale 
bardzo sprawiedliwym i w gimnazyum cieszy się 
wielką Bympatyą. 

Rewizya w „Kraju”. Z Warszawy donoszą, 
Że w nocy z wtorku na środę odbyła się w tam- 
tejszej filii petersburskiego Kraju rewizya. Przybył 
oficer wraz z sześcioma żandarmami. Prowadzili 
rewizyę przez trzy godziny, tj. od 1'/ę w nocy do 
4'/, rano. Zebrano wiele książek, papierów i listów. 

Z teatru. „Hamlet* danym będzie dzisiaj po 
Taz ostatni, na zakończenie bieżącego sezonu opero- 
Wego, który spotykał się niejednokrotnie z objawa- 
mi uznania tak ze strony krytyki jak i publiczno- 
Ści. Przedstawienie to zapowiada się pod każdym 
względem interesująco. Przygotowują się bowiem 
liczne pożegnalne owacye dla zasłużonego dyrygenta 
opery p. Brunetta i dla artystów, którzy sumienną 
i prawdziwie artystyczną pracą przyczynili się do 
osiągnięcia tych dodatnich rezultatów, jakimi opera 
nasza głusznie poszczycić się może. | 


Jako dobrą lokacyę kapitałów 


polecamy 


PRZEGLĄD z dnia 31 Marca 1904. 


Odtąd rozpoczyna się wyłącznie sezon operet- 
kowy. W niedzielę świątoczną po południu powtó- 
rzonym będzie „Posłaniec nr. 6666*, którego ostatni 
27me z rzędu, a kasowo doskonałe przedstawienie, 
było najlepszą miarą jego popularności we Lwowie. 
Poniedziałkowy i środowy wieczór wypełnią pelne 
wdzięku i melodyi operetki „Lysistrata“ i „Pan 
Choufleuri przyjmuje“; we wtorek popołudniu ukażą 
się „Figle wiosenne*, w których pani Kliszewska 
zdobyła sobie w Warszawie tak wielkie powodze- 
nie, a w piątek przypomni się pamięci publiczności 
zawsze u nas mile widziana „Słodka dziewczyna”. 

Prośba do Zarządu kolei. Z Barszczowie 
otrzymujemy prośbę, wystosowaną za naszem pośre- 
dnietwem do Zarządu kolei, aby popołudniowe 
pośpieszne pociągi zatrzymywały się w Barszczowi- 
cach, gdyż inaczej mieszkańcy Barszczowie i oko- 
licznych 22 wiosek nie mają popołudniu żadnej 
komunikacyi ze Lwowem. 

Pielgrzymka Maryańska do Rzymu wyru- 
sza z Krakowa 25-go kwietnia b. r. Na liczne za- 
pytania i prośby przedłuża komitet pielgrzymki po 
pozumieniu się z międzynarodowem biurem piel- 
grzymek w Bolonii, termin do ostatecznego nade- 
słania pieniędzy i zgłoszeń do 10 kwietnia b. r. 
Ceny pozostają niezmienione, a mianowicie: I kla- 
sa 380 K., II klasa 260 K., III klasa 168 H. 

Zgłoszenia należy przesyłać do X. dr. Jana 
Mazanka w Przemyślu. 

Na dochód funduszu budowy pomnika 
Mickiewicza we Lwowie odbędzie się w maju w 
„Filharmonii* lwowskiej koncert Towarzystwa mu- 
zycznego pod dyrekcyą p. Sołtysa. Odegrany mię- 
dzy innemi będzie trzeci akt opery Zeleńskiego 
„Konrad Wallenrod“, 


Poseł złodziejem. Diło donosi, że pewien 
posel, członek Koła polskiego, oddał wożnemu par- 
lamentarnemn duży pakiet, zawinięty w papier i 
obwiązany sznurkiem, z żądaniem, aby odesłał go 
pod adresem posła tego na wieś do Galicyi wprost 
z parlamentu, a więc bez opłaty porta pocztowego. 
Wożny uważając, że pakiet jest za wielki i waży 
prawdopodobnie około 15 kgr., postanowił rozdzie- 
liċ go na 3 pakiety po 5 kgr. Gdy jednak rozwi- 
nął pakiet, zdumiał się niesłychanie zobaczywszy, 
że zawiera on czysty papier rozmaitych formatów 
z nadpisem Abgeordnetenhaus, jakoteż takie ko- 
perty. Wydało mu się to dziwnem, że poseł zabie- 
ra papier czysty z parlamentu, udał się więc do 
dyrektora kancelaryi parlamentarnej Bauera i za- 
komunikował mu swe odkrycie, Dyrektor kancela- 
ryi poszedł do prezydenta Izby hr. Vettera, a ten 
zawiadomił o tem prezesa Kola polskiego p. Ja- 
worskiego. P. Jaworski zawołał owego posła do 
siebie, złajał go od ostatnich i kazał mu ów papier 
odnieść do kancelaryi parlamentarnej, co też on u- 
czynił. 

Całe to doniesienie wydaje nam się wcale 
nieprawdopodobnem. Skoro jednak już dzienniki ru- 
skie o tem piszą, powinno Koło polskie albo w 
komunikacie jakimś zaprzeczyć temu, albo jeżeli 
w samej rzeczy znalazł się taki poseł nieuczciwy, 
pozbyć się go jak nairychlej ze swego grona. Le- 
kceważyć bowiem nie należy takiego jątrzenia i 
rozsiewania po kraju wiadomości, uwłaczających 
w tak wysokim stopniu reprezentacyi naszej w 
Wiedniu. 


Zmarli. W Krakowie Ferdynand Saulentels 
Seeling, urzędnik Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń, 
w 29 roku życia. 


Stan powietrza. T. o g. 6 rano — O, w poł. 
-+ 4. Bar. 775. Spada. Dość pogodnie. 


Nie zrozumieli się. 

On. O, Zosiu, pobierzmy się tylko, będziemy 
Żyć jak pierwsi ludzie w raju. 

Ona (zawstydzona). Ależ, Edwardzie, przecież 
ja będę miała porządną wyprawę!... 


Korespondencya  Administracyi JWP. 
Kostkeim Zarzecze koło Niska. Skarży się Pan, że 
nie otrzymał numerów Przegłądu z 26 i 28 marca. 
Owóż z owych dwóch dni nie było Przeglądu, al- 
bowiem 265go było uroczyste święto, a 27go byla 
niedziela. 


W sprawie mojei honorowej z p. Zygmuntem Bia- 
łobraeskim z powodu zajścia w kawiarni „Habsburg“ w 
Stanisławowie. P. Białobrzeski po ustąpieniu pierwotnych 
jego zastępców, nie zamianował innych zastępców po- 
mimo, że byk do tego przez sąd honorowy wezwany, 
którego orzecznictwu „z całem zaufaciem* sam się pot- 
dał i pomimo, że sam prosił o 24 godzinną zwłokę do 
zamianowania tych zastępców, która mu też dozwołoną 
została. P. Zygmunt Białobrzeski i po doręczeniu mu 
wyroku sądu honorowego odrzucającego wszystkie jego 
zarzuty nie zamianował swych zastępców do 24 godzin, 
a wobec tego załatwienie z nim Sprawy w drodze hono- 
rowej stało się niemożiiwe. Wobec tego oddaiem sprawę 
na zwykłą drogę sądową. 

Stanisławów, dnia 28 marca 1904. 

ignacy Winiarski. 


Widowiska i koncerty. 


Teatr miejski. Dziś we środę „Hamlet,“ ope- 
ra Thomasa. — We czwartek, w piątek i w sobotę, 
z powodu Wielkiego tygodnia przedstawień nie 
będzie. ; 

Teatr iudowy. W niedzielę 3 kwietnia popo- 
łudniu na dochód uhogich m. Lwowa: „Królowa 
przedrmieścia*; wieczorem „Napoleon w Hiszpanii z 
Polakami“ A]. Dumasa. -— W poniedziałek popołu- 
dniu „Tajemnice Lwo a;* wieczorem „Pospolite ru- 
szenie* Abrahamowicza i Ruszkowskiego, 


Literatura i sztuka. 


* Julian Klaczko: Szkice i rozprawy literackie 
z upoważnienia autora tłómaczyli St. Tarnowski, 
J. Jabłonowski i Ant. Potocki z przedmową Sta- 
nisława Tarnowskiego. Warszawa, wydawnictwo F, 
Hoesicka. 1904. 

Książka ta zawiera różne prace literackie 
Klaczki, drukowane po pismach francuskich, a 
skrzętnie zebrane przez p. Hoesicka. Nie mamy 
tu słynnych „Wieczorów florenckich", które już 
przetłómaczono i wydano; jak Tarnowski w swej 
przedmowie zaznacza prace te mają po większej 
części charakter sprawozdawczy, pisane były zwy- 
kle z okazyi jakiegoś dzieła cudzego. Tylko tam, 
gdzie inny pisarz byłby zrobił prostą, zwykłą re- 
cenzyę, tam potężna inteligencya i wialka nauka 
Klaczki rzuca tyle myśli głębokich, tyle spostrze- 
żeń nowych, a jego talent tyle blasków, że n. p. 
sprawozdanie z paru niemieckich dzieł o Dantem 
(„Dante wobec krytyki nowoczesnej*), staje się 
przygotowaniem do „Wieczorów florenckich*, a 
sprawozdanie z francuskiego dzieła „O Atenach 
i Qdrodzeniu* przygotowaniem do również znako- 
mitej rozprawy „O Papiestwie i Odrodzeniu*. Naj- 
bardziej cenną jest jednak w tym zbiorze praca 
p. t. „Poszya polska w XIX wieku i poeta bez- 
imienny*, charakteryzująca w sposób niezrównany 
znaczenie Krasińskiego. Oprócz tych wymienionych 
trzech rozpraw mamy w zbiorze jeszcze kilka innych 
obszernych rozpraw, których tytuły brzmią: „Święty 
Franciszek z Assyżu i gotycyzm włoski“, „Henryk 
Heine“, „Celtowie i Germanie“, „Ponowna edycya 
niewydanej powieści" (świetne zdemaskowanie pla- 


giatu, który popełnił pewien autor francuski), „Pół- 
wysep Krymski w poezyi*. ; 

Dobroć przekładów poręczają nazwiska tłó- 
maczów, Tarnowski jednak w przedmowie z żalem 
zaznacza, że ten blask, jaki w oryginale francuskim 
nadaje pismom Klaczki jego styl, w tłómaczeniu 
zagasnąć musiał, 

* Bolesław Małecki, Ogród ozdobny. Warsza- 
wa, (łebethner i Wolff 1904. 

P. Bolesław Malecki, inspektor ogrodnictwa 
i plantacyi miejskich w Krakowie zestawił cenny 
bardzo podręcznik, pouczajęcy o doborze roślin w 
celu ułożenia i utrzymania kwietników, kobierców 
kwietnych i wogóle przyozdobienia ogrodów. Po 
uwagach wstępnych i informacyach, dotyczących 
trawników ogrodowych, podaje autor sposobem al- 
fabetycznym, dokładne wiadomości o nader wielkiej 
liczbie roślin ogrodowych i o sposobie ich hodowa- 
nia. Liczne ryciny w tekście podnoszą wartość 
książki. Cena jej wynosi 3 K. 80 h. 


(l za 14 
Cześć ekonomiczna, 
Wiedeń, 28 marca. 
Wielce pokojowe toasty, wygłoszone 
A cesarza Wilhelmą II i króla Wiktora 
manuela III w Neapolu stanowiły dziś, po- 
mimo ciszy świątecznej, niemałą podnietę dla 
targów pieniężnych. Wszędzie też można skon- 
statować poprawienie się tendencyi i podnie- 
sienie się kursów. Na tutejszym targu podnio- 
sły się akcye bankowe o 1 do 2 koron, taką 
samą mniej więcej jest zwyżka akcyi kolejo- 
wych, o wiele znaczniejszą zaś jest zwyżka 
walorów przemysłowych. Akcye fabryki broni 
w Steyr podniosły się o 6 koron, Towarzystwa 
żeglugi na Dunaju również o 6 K., akcye 
Schodnickie o 8'/, K., ' akcye fabryki cementu 
Kónigshof o 10 koron. Z rent podniosły się 
cokolwiek obie wspólne i węgierska koronowa. 

Z Londynu donoszą, że znów mówią w 
tamtejszym świecie finansowym wiele o nowej 
pożyczce japońskiej. Początkowo zwrócił się 
rząd japoński do bankierów amerykańskich z 
propozycyą zaciągnięcia pożyczki, rokowania 
te jednak nie doprowadziły do rezultatu, wobec 
czego zwróciła się Japonia do finansistów lon- 
dyńskich. Podobno rokowania te mają przebieg 
pomyślny, a skoro tylko nadejdzie wiadomość 
o pierwszym znaczniejszym sukcesie, odniesio- 
nym przez armię japońską na lądzie, zaraz 
przystąpią banki do urządzenia nowej emisyi 
japońskiej. Dawne pożyczki japońskie (4-pro- 
centowe) mają dziś na targu londyńskim kurs 
64'/, za 100. — Jest to bądź co bądź kurs bar- 
dzo ponętny dla odważniejszych kapitalistów, 
patrzących nie tyle na to, aby kapitały ich by- 
ły ulokowane w papierach niewzruszenie pe- 
wnych, ile na to, aby dawały jak najwyższy 
A Takich zaś ludzi jest w Anglii bardzo 
wiele. 

W Niemczech zanosi się w najbliższych 
czasach na dwie nowe emisye. Rząd bawarski 
pożycza 60 milionów marek, a miasto Lubeka 
O miliona. Obie pożyczki będą 3*/,-pro- 
centowe. 

Zapotrzebowanie gotówki na ultimo nie 
jest wprawdzie zanadto wielkie, mimo to je- 
dnak wywołało podrożenie gotówki w eskoncie 
prywatnym niemal do wysokości urzędowej sto- 
py banku austro-węgierskiego, t. j. do 37/4'/,. 
Tylko wyjątkowo dobre firmy otrzymują pie- 
niądze nieco taniej, na 3*/,'/,- 

Na targu niemieckim coraz bardziej oży- 
wia się ruch w walorach żelaznych, gdyż spra- 
wozdania niemal wszystkich przedsiębiorstw hu- 
tniczych konstatują wzrastające stale zapotrze- 
bowanie żelaza w Niemczech. 

Z kolei. Z dniem 15-go marca b. r. otwiera 
się pomiędzy stacyami St. Gertraud i Windischgraz 
przu kilometrze 98.39 w obrębie c. k. dyrekcyi 
koleji państw. w Villach przystanek osobowy „Win- 
dischgraz miasto* dla ruchu osobowego i pakun- 
kowego, Bilety jazdy wydaje się w Hotelu pana 
Lobe w Windischgrazu. Expedycya pakunków od- 
bywa się za pobraniem należytości w stacyi od- 
dawczej. 


TELEGRAMY „PRZEGLADU” 


(Depesze poranne). 

Paryż 30 marca. Podczas dyskusyi nad 
kredytem dodatkowym dla marynarki, dep. 
Chaumet wniósł interpelącyę w sprawie sto- 
sunków, panujących w marynarce francuskiej 
i uderzył ostro na ministra marynarki Pelleta- 
na. Zarzucił mu, iż odroczył budowę nowych 
torpedowców i łodzi podwodnych i wskazał na 
to, że Pelletan na te zarzuty nie mógł nie od- 
powiedzieć. Mówca zarzuca Pelletanowi, że 
wzbraniu się poczynić przygotowania wojenne. 
(Oklaski na prawicy, okrzyki na ławach so- 
cyalistów : „Precz z wojną“). Dep. Bignon kry- 
tykuje stan arsenału w Bisercie. 

W dalszym ciągu przyszło do ostrej wy- 
miany słów, a następnie do wyzwania między 
deputowanymi Beckert-David a Thierry. 

Dep. Reille podnosi przeciw Pelletanowi 
szereg zarzutów, przedewszyskiem zaś, że zde- 
moralizował marynarkę; gani postępowanie 
Pelletana względem admirałów i jego słabość 
w stosunku do syndykatów robotniczych. (Okla- 
ski na prawicy). d , i 

Loeroy oświadcza, że nigdy jeszcze nie 
panowała taka anarchia w ministerstwie, jak 
teraz. Mówca nie będzie czynił zeznań szcze- 
gołowych, gdyż sądzi, iż niebezpiecznem jest 
odsłaniać wobec Europy słabość Francyi. Obwi- 
nia Pelletana, że ze szkodą narodowej obrony 
robił oszczędności. 

Paryż 30 marca. Świądkowia deputowa- 
nych Thierry i Beckert oświadczyli. że nie ma 
powodu do pojedynku. x 

Roubaix 30 marca, Liczba strejkujących 
robotników ciągle wzrasta i wynosi już 15.000. 

Rzym 30 raurca. Osservatore Romano o- 
świadcza, że wiadomość dziennika Temps, po- 
wtórzona przez inne dzienniki, jakoby Francya 
wniosła formalny protest przeciw przemowie 
Papieża, jest zupełnie nieprawdziwa. Żaden akt 
podobny nie został wręczony sekretarzowi sta- 
nu, kardynałowi Merry del Val. 

Londyn 30 marca. Izba gmin przyjęła w 
pierwszem czytaniu ustawę o immigracyi cudzo- 
ziemców. zakazującą wstępowania na teryto- 
ryum angielskie osobom, zarażonym chorobą za- 
każną, i zbrodniarzom. > 

Następnie Balfour postawil wniosek, 
aby Izba odroczyła się do dnia 12 kwietnia. 
W dyskusyi nad tym wnioskiem Cam p bell- 
Bannerman potępił W tyka rządu i o- 
świadczył, że nie jest zgodnem z duchem kon- 
stytucyi, aby Balfour pozostawał nadal u steru 
rządów, skoro kraj jasno objawił, że go nie ob- 
darza zaufaniem. Balfour odrzekł, że nie ma 
powodu do ustąpienia wobec zaufania, jakiem 
się cieszy w Izbie. 


(Z.) 


49/, Listy zastawne Towarzystwa kred. ziemskiego kupujemy i sprzedajemy papiery te po 
40/, Listy zastawne, Obligacys komunalne i Obii- 
gacyə kolejowe Banku krajowego 
4'/, i 49/, Listy zastawne Banku hipotecznego 


kursie 


najkorzystniejszym 


Rzym 30 marca. Giornale d'Italia powta- 
rza podaną przez Daily Chronicle wiudomość o 
spisku przec'w Papieżowi i dodaje następujące 
własne informacye: Mniej więcej przed 14-tu 
dniami jeden z kardynałów rzymskich otrzy- 
mał prywatne doniesienie, że grupa emigran- 
tów włoskich, jak przypuszczają anarchistów, 
zamieszkałych w Ameryce południowej, utwo- 
rzyła sprzysiężenie, którego celem zamordowa- 
nie Ojca św. Kardynał ów zawiadomił o tem 
natychmiast Papieża i policyę rzymską. Rząd 
kazał otoczyć Watykan strażą cywilną i woj- 
skową, która czuwa dniem i nocą, a policy! w 
Genui rozkazał pilną zwracać uwagę na ludzi 
przybywających z Ameryki i podejrzanych z 
oka nie spuszczać. 

Giornale d'Italia dodaje jednak, że władze 
policyjne rzymskie przeczą o istnieniu jakiego- 
kolwiek spisku na życie Ojca św. 

Berlin 30 marca. Biuro Wolfa donosi, że 
jakiś żebrak napadł z zemsty na konsula nie- 
mieckiego Dufay w Salta (w rzeczypospolitej 
argentyńskiej) i zamordował go. Mordercę uwię- 
ziono. 

Paryż 30 marca. Na wczorajszej radzie 
gabinetowej uchwalono zasadę konwencyi z Wło- 
chami w sprawie ochrony robotników, a na- 
stępnie zawotowano milion franków na rzecz 
mieszkańców wyspy Reunion, spustoszonej przez 
cyklon. 

Gaeta 30 marca. Cesarz Wilhelm przybył 
tu wczoraj © godz. '/,12tej przed południem na 
jachcie „Hohenzollern“. W kwadrans później 
przybyła królowa wdowa Małgorzata. Cesarz 
złożył jej wizytę na pokładzie statku „Re Um- 
berto*, poczem odbyło się wspólne śniadanie na 
jachcie Hohenzollern. 

Rzym 30 marca. Wobec wyrażonego przez 
cesarza Wilhelma Życzenia, aby stacya radio- 
telegraficzna na jachcie „Hohenzollern* mogła 
się porozumiewać z takiemiż stacyami we Wło- 
szech, otrzymały te stacye rozkaz, aby na 
ewentualne wezwanie „Hohenzollerna* odpo- 
wiadały. 

Londyn 30 marca. Biuro Reutera donosi, 
że brat emira Afganistanu Nasr Ullah pokłó- 
cił się ze swym bratem przyrodnim Moha- 
medem Umarem. Podczas kłótni Mohamed do- 
był pistoletu i strzeliwszy do brata, zranił go 
dość ciężko. 

Bombaj 30 marca, Według ostatnich wia- 
domości, dżuma szerzy się w zastraszający spo- 
sób w całych Indyach. Dotychczas zmarło na 
dżumę 40.527 osób. 


(Depesze popołudniowe). 

Gaeta 30 marca. Cesarz Wilhelm na pokła- 

dzie jachtu „Hohenzollern“ wyjechał stąd dziś rano, 

Kraków 30 marca. Na pogrzeb śp. Kazimie- 

rza Skrzyńskiego wyjeżdża dziś z Krakowa depu- 

tacya dziennikarzy z wiceprezydentem miasta i wi- 

ceprezesem Tow. Dziennikarzy polskich p Michałem 

Chylińskim na czele. Deputacya złoży na trumnie 
wieniec. 

Kraków 30 marca. Zasądzeni za kradzie- 

że kolejowe starsi konduktorowie Pilawski i 

redniawski wnieśli w przepisanym terminie 

odwołanie od wysokości wymiaru kary. Zażale- 

nie nieważności zgłosili wszyscy czterej zasą- 


dzeni: Pilawski, Sredniawski, Szymański i 
Skrzyszowski. 

Wiedeń 30 marca. Na walnem zgromadze- 
niu „Unionbanku* uchwalono stosownie do 


wniosku zarządu rozdzielić 6"/,%/, dywidendę, 
tj. 26 koron od akcyi. 


Wojna. 

Tokio 3U marca. W parlamencie domagało 
się kilku posłów wykluczenia posła Ogawy, 
który na jednem z poprzednich posiedzeń Żą- 
dał wykluczenia posła Agijanig za szpiegostwo 
na rzecz Rosyi. Po burzliwej dyskusyi odrzu- 
cono ogromną większością głosów Żądanie wy- 
kluczenia Oguwy. 

Tokio 30 marca. Admirał Jamamoto od- 
czytał w parlamencie wśród hucznych okla- 
sków sprawozdanie admirała Togo o szóstym 
ataku na Port Artura. Wspomniał o bohater- 
skiej śmierci kapitana Hiroela podczas tego 
ataku. Dalej zaznaczył Jamamoto, że bardzo 
trudno jest zamknąć Port Artura i że plan 
ten nie jest jeszcze przeprowadzony. Od cza- 
su przybycia wiceadmirała Makarowa odżył 
duch wojenny w Porcie Artura. Mówca spo- 
dziewa się, że flota rosyjska wypłynie z Portu 
Artura i zaatakuje flotę japońską. 

Parlament przyjął jednogłośnie wniosek, 
zachęcający rząd do wytrwania na dotychcza- 
sowej drodze i wyrażający uznanie flocie. Par- 
lament wezwał rząd, aby nie szczędził kosztów 
na dalsze prowadzenie wojny. Prezydent mini- 
strów podziękował posłom za poparcie i za- 
ufanie. 

Petersburg 30 marca. Korespondent ro- 
syjskiej Agencyi telegraficznej donosi z głównej 
kwatery w Mukdenie pod datą wczorajszą: 
Według otrzymanych tu wiadomości, 10.000 Ja- 
pończyków przekroczyło rzekę Czingczangan 
w północnej Korei. Patrole nieprzyjacielskie 
przybyły do Kassan. W okolicach Czengezu 
krąży pogłoska, że 500 Japończyków wyruszyło 
z Czengczu na północ. Kasan obsadzone jest 
przez japońską piechotę. Japońska konnica 
unika dotychczas starcia z kozakami. Dwaj Ja- 
pohczycy nakłonili koreańską kompanię w Pok- 
dungan, aby nie wpuszczała Rosyan. 

Władywostok 30 marca. W zatoce Possjeta 
nastąpił onegdaj silny wybuch, z przyczyny 
dotychczas niewyjaśnionej. Wczoraj wyrzuciły 
fale nieżywego wieloryba ogromnej wielkości. 
Przypuszczają, Że ten wieloryb natrafil na mi 
nę i wywołał jej wybuch. 

Kobe 30 marca. Sprawozdanie admirała 
Togo o walce w ubiegłą niedzielę donosi, że 
próba zamknięcia wejścia do Portu Artura wy- 
konana była wśród gradu rosyjskich pocisków. 
Togo przyznaje z ubolewaniem, że pomiędzy 
zatopionymi okrętami jest jeszcze tyle miejsca, 
iż rosyjskie okręty wojenne mogą przejeżdżać. 
A ||| au | | WEJ 


HOTEL GEORGE'A, 

Pokoje ze światłem i obsługą od 3 K. począwszy: 

Przyjechali dnia 30 marca. A, Garapich z 
Zagórza, A. Halban z Czerniowiec. Z. Bielska z 
Lipnik. W. Gnoiński z Krasnego. F. Giersberg z 
Berlina. Hr. L. Dębicki z Krakowa. W. Skibniew- 
ski z Podola. A. Zadora i Z. Syroczyński z Kró- 
lestws. O. Hoch i J. Pfau z Wiednia, G. Rawner 
z Berlina. F. Brunetto z Medyolanu. Hr. Z. Sołtyk 
z Wołynia. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 30 marca M. hr. Komorow- 
ski z Jarosławie. J. Grunwald ze Strychaniec. M. 
Polański z Rostoczek. S. Prokopczyc ze Stanisia- 


Gab fa za H 


wowa, E. Kulczycki z Nadwórny. T. Gundela z 
Warszawy. O. Oser z Wiednia. J. Zadurowicz i J. 
Agopsowicz z Orelec. Dyr. A. Hollo z Budapesztu, 
B. Wyłeżyński z Podola ros, J. Łempieki z Prze- 
myśla. A. Wiśniewski z Krukowa. K. Garapich z 
Cebrowa. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 


Pierwszorzędny hotel s komfortem urządzony, pil- 


aneńska restauracya g pokojem do śniadań, cu- 
kiernia w miejscu. 
Przyjechali dnia 30 marca, W. Ząbecki z 


Pobereża. L. Kho!l ze Skolego. M. Rudnicki z Hu- 
siatyna. T. Hordyński z Kolbuszowy. A. Bannet z 
Krakowa. E. Drohomirecka ze Złoczowa. S. Smol- 
ka z Janowa, J. Kaiser z Wiednia. A. Rosenberg 
z Gródka. W. Winter z Kreifeldu. N. hr. Ledó- 
chowski z Jaworowa. S. Kobylański z Rakiety. L. 


Gawroński z Drohobycza. J. Szawłowski z Ka- 
mionki Str. E. Jankówna z Glinian. N. br. Enis 
z Drohowyża. J. Kropiński z Bolechowa. E. Du- 


dziński z Klicka. F. Sorger z Gracu, B. Riedmiiller 
z Krakowa, 


Nadesłane. 
Rnbryka ta nie pochodzi oć Redakcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprz. akcyjnego 


banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościo- 


we i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
licząc żadnej prowizyi. 
Rok założenia 1853. 


Dom bankowy i Kantor wymiany 


pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG 6 SYŃ 


Lwów, Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe oraz 
monety itp. po jak najdokładniejszym kursie dziennym, 
i Losy sdziekolwiek zastawione wykupuje i sprzedaje 
je napowrót w dogodnych spiatach miesięcznych. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja * Prenu- 
merata roczna we I.wowie K 840; na prowincyi K. 860. 


[EE mej, ia A E RE 
Wiedeń 30 marca. (Giełda towarowa). Cu- 

kier 19:70 (spokojnie). Sirytus 45'40—45'80 (nie- 

zmieniony). Nafta galicyjska bez zmiany. 

Berlin 30 marca. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85'20. Spirytus 00-00. 

Paryż 30 marca. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 95:87. Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 00:00. 

Frankfurt 30 marca. (Giełda zagraniczne). 
Kredyty austryackie 203:50. Koleje państwo- 
we 000.00 exclusive kupon. Alpiny 000:00. 
Disconto 000:00. Laura 000:00. 


Budapeszt 29 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i 50 kilogramów). Psze- 
nica na kwiecień 8:00—8'01, na październik 
801—8'02; żyto na kwiecień 6:33-—6'34, na pa- 
ździernik 661—6:54; owies na kwiecień 5'28 
—5'29, na pażdziernik 5'53—65'54;  kukurudze 
na mej 6'1/—5'18, na lipiec 6'28—5'29. Rze- 
pak na sierpień 11'00—11'10. Oferty na 
pszenicę: mierne. — Chęć kupna: lepsza. Uspo- 
sobienie: lepsze. Pogoda: pada deszcz. 
wa c W O W O 


Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 30 marca. 

Marki 117.40, renta majowa 99.50, węgierska 
renta koronowa 3786, akcye: austr. zakł. kredyt, 
646:50, węg. zakł. kred. 766—, anglobanku 28000, 
unionbanku 529.50, bankvereinu 523.00, linderbanku 
424-00, kolei państw. 639.25, lombardy 81.00, akcye 
kolei Elbethal 403.50, fabryki broni 000:—, tyto- 
niowe 000.00. alpiny 407/75, Rima Muranyi 479,00, 
prag. Tow. żel. 1900:00,losy tureckie 125.00, ruble 
25350. Usposobienie : spokojne, 

CZZEŃEE "i EE UERT NW "WRC OWYANANROANNNN A" 

Lwów 30 marca. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron —.— do ——. Kolej Łwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 575,— do Ń85.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 585-09 do 545.00. Akcye garbari w Rzoszowie 
po 400 kor. —— do ——, Tow. budowy wugonów 
w Sanoku po 500 koron 660 do 870:— Banku dle 
bandlu i przemysłu po 400 k. 000:— do 260 

Listy zastawne se 100 K.: Banka hipnt: galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 111:00 do 000.00 
4 i pół proc los w 50 lat 101,89 do 19209, 4 proe. loz 
w 60 lat 3850 do 99:20 Bankn kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 102.00 do 102.70. Banku kraj. 1 proc, los w 57 lat 
9890 do 99.60 Tow. krad, Gal. ziemskie 4 proc. (E ami- 
sya) 989.00 do 00:00, 4 proc. los w $1 i póź latach 9400 
do —'—, 4 proo. los w 56 lat 69 00 do 99 70. 

Obligi za 1GO K : Gal. and. propinacyjnego 4 pro. 
89.80 — 100:00 Bukowińskiego fund prop. 5 proc. 104.50 
do —.—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II em.) 102.70 de 
000.60. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98.80 do 99.50. Poeżyczki kraj. x roku 1878 


41, proc, — — do ——. 4 proò. z 1898 r. 39.00—99.70, 
miasta Lwowa 4 proc, po 200 koron 96.80 do 87.50, 
4,9, po 200 koron 101.80 do 000.00. 


Moneiy. Dukat cesarski 11.28 —11.42 Napoleon- 
dor 19.00 do 19.23%. Sto rubli papierowych 253.00—255 00 
Sto marek 117.15 do 117-65. 


ORO" EO U 
Ruch pociągów kolejowych 


ważny od lgo paździeraika 1908 według csasn środkowa 
. europejskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31%, 1.30, 8.40*, 6.10, 8.566, 5.50, 9.507 

7 Rzeszowa: 10.25. 

Z Podwołoczysk: (ve dworzec główny): 2.30, 7.55, 5 8a 
10.20%, un Podsamoze: 2.15, 7.85, 5.06, 10'02*, 

Z Tarnopoła: 8.80* (na dw, gł.) 8.09% na Podzamcze. 

Z Orerniowiec: 12.20.%, 1.40, 6.20, 5.40, 9-30%, 

Ze Stanisławowa : 11.15, 8.10. 

Za Stryja : 7.45, 9.57, 1.10, 4.85, 10.40*. 

Z Bawy i Sokaia: 6.50, 5.55. 

Z Jaworowa: 8.20, 5,20. 

Z Sambora : 7:86, 10:00*, 


Odohodzą ze Lwowa: 

Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.50, 4.10%, 8.85, 6.15, 10.55 
Do Rzeszowa: 3.25. 
Do Podwołoczysk u dworca głównego: 1.50, 6.80, 3*— 

11.—%; z Podsamoza: 404, 6.48, 9.20%, 11.24 
Do Tarnopola: 10.40 z dw. głównego, 10.57 s Podzamcza 
Do Ozerniewiec: 2.51*, 2.40, 6.22, 10.85, 10.42%, 
Do Stanisławowa : 6.05*. 
Do Stryja: 6,45, 9.05, 8.06, 6.40%, 11.06*, 
De Rawy i Sokala : 8.40, 7.05%. 
Do Jaworowa : 6.51, 8.50. 
De Sambora : 9:25, 8'4U. 
Do Żółkwi: 11'11* (tylko w niedziele). 

Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są literami 

tłustemi; pociągi nócne Osnaczone 34 gwinziką Pora no- 
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 6 min. 59 rano 


ać M.ARkięena 


Dom bankowy i kantor wymiany. 
Zleoenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą bez doliozenia prowizyi. 


+ Dama pikowa. 


(Z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 


W takich słowach wypowiadając rozpacz 
swoją, Piśdonche jednocześnie otwierał trzecią 
kieszonkę pugilaresu. Wyciągnął z niej papier 
i zaledwie rzucił na niego okiem, zawołał : 

— Adres! dwa nazwiska! Och! nie będę dziś 
jeszcze topielcem w nurtach Sekwany, a mal- 
cy w przyszłości będą bogatymi. No, mój sta- 
ry, mam już na tamtego dobry sposób. Jutro 
naczelnik podziękuje mi za to, że mu nie od- 
niosłem pieniędzy. 

I ciągnąc za sobą towarzysza, Piódouche 
wybiegł na ulicę, nie pożegnawszy nawet pi- 
sarza sądowego. 

— On wyraźnie oszalał! — mruczał pod no- 
sem Pigache. 


ROZDZIAŁ VII. 


Czyste miłości są, jak narody szczęśliwe, 
nie mają historyi. 

Od czasu, jak Ludwik Lecoq kochał Te- 
reresę Lecomte, żadna chmurka nie zaćmi- 
ła cichego i słodkiego życia dwojga narze- 


czonych. 
Niebo ich było pogodne. Bywały nawet 
chwile, w których syn najsławniejszego de- 


tektywa naszej epoki żałował prawie, że nie 
miał więcej przeszkód do zwalczenia dla zdo- 
bycia ręki Teresy. 

Poznali się u wspólnych znajomych, w ci- 
chem kółku domowem. Podobali się sobie wza- 
jemnie od pierwszego wejrzenia. Kontredans 
zadecydował o ich przyszłości. 


Pogrzeb ś. p. 


Kazimierza  Skrzyńskiego 


odbędzie sią 


we Czwartek dnia 31-go marca b. r, o godzinie 
z krypty kościoła 00. Ber- 
nardynów wprost na cmentarz Łyczakowski. 


4-tej po południu 


Lwów, dnia 29, marca 19/4 


„CONCORDIA“ A. Kurkowski, Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10. 


T 


Jan Chilarski 


podurzędnik c. k. kolei Państwowej 
przeżywszy lat 30, po długiej a ciężkiej słabości, opatrzony św. Sa- 
kramentami, przeniósł się dnia 29. marca b. r. do wieczności. 

W smutku pozostali rodzice i RBodseństwo zapraszają wszyst- 
kich krewnych, przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który 
marca o gołzinie B-ciej po połu- 
dniu z domu żałoby przy ulicy Króla Leszczyńskiego (dawniej Ko- 


się odbędzie we czwartek dnia 81 


Ściopalna) 1. 88 na cmentarz Janowski. 
Lwów, dnia 29 marca 1904 


„CONGCORDIA* A. Kurkowski, Lwów, ul. Sobieskiego l. 10. 


Franciszka Zagórska 


Wdowa po urzędniku Tow Wzajem. Ubez. w Krakowie 
przeżywszy lat 50, pu długiej a ciężkiej słabości, opatrzona św. Sa- 
kramentami, przeniosła się dnia 29. mare». b. r. 


W smutku pozostała córka zaprasza wszystk ch przyjaciół 
j znajomych na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie we czwartek 
dnia 81. marca o godzinie 5-tej po południu z domu przedpo- 
grzebawego ul. Kochanowskie;o l. 64 ra cmentarz Łyczakowski. 


Lwów, dnia 29. marca 1904. 
nOONJORDIA* 


Nowość! 


1/, kilo kawy palone Melange Nr. I. 
« Nr. II. — 
n Nr. IM. 1 
Nr. IV. 1 


Melange POSETA ka Nr V. 1 


zachowuje znakomitą arome, 

czysty delikatny smak, 

największą wydstnośś, 
sposób. 


1/,, "a 1 */a kilo. 


EDMUNDA RIE 


A. Kurkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10. 


KAWA PALONA 


z własnego parowego palenia 
codziennie świeżo palona! 


KZ awra palor: 
ścikle podług zasad hygieny, zapomocą gorącəago powietrza — «na- 
komita w smaku i aromacie -— codsień świeżo palona! 

— Złr. 70 ct. 


Kawa palona sa pomocą gorgcogo powietrza posiada zalaty iż: 


z tej przyczyny znecania tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w iuny 


Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadze 1, 


Poleca handel herbaiy i kawy 


ulica Teatraina 3, naprzeciw Katedry. 


w EH W A 


wszelkieh gatunków na miarę, butelki oryginalne i na beczki jako to: 
anstry uckie, węgierskie, francuskie, reńskie, włoskie, hiszpańskie, r. muń- 
skia (greckie) cognaci i inne nalewki pccząwszy od 40 ct. za litr lub ory- 
ginalną butelkę. — Jeneralne składy win w oryginalnych butelkach A- 
chaia Patras: greckie wina lecznicze, Nath. Johnston & Fils Bor- 
deaux wina francuskie, Delnitard & Co Koblencya nad Renem wina reń- 
skie i moselakie. — Przy wysyłkach na prowinoyę przy odbiorze wina za 
kwotę powyżej 50 koron, opakowanie nie liczę. W ogólności przy zakupnie 
powyłej 25 koron 10%/, opustu. Dla odsprzedających znaczny rabat. Wysył- 
ki na prowincyę w beczkach uskuteczniam z moich składów za Grodecką 
rogatką lub z miejsc produkcyi wprost. Nowe cenniki opuściły prasę. 


NAFTUŁA TOEPFER_Trybunalska 12. 
Redaktor odnowiedzialny Wacław Masłowski. 


Tegoż jeszcze wieczoru Teresa przyznała 
się matce, że wysoki brunet, z którym trzy- 
krotnie tańczyła, podobał się jej daleko bar- 
dziej od dwóch zdeklarowanych konkurentów: 
obywatela ziemskiego z Poitou i bogatego 
kupca z ulicy Sentier. 

Ludwik zaś nazajutrz, skoro świt niemal, 
poszedł do swego ojca i błagał go na wszystko 
o zasiągnięcie bliższych wiadomości o swojej 
tancerce; wyznał mu przytem, że piękne oczy 
tej panienki zrobiły na nim silne wrażenie, 
dodał nawet, że gdyby go chciała na męża, go- 
tówby wyrzec się rozkoszy celibatu. 

Stary Lecoq znał mnóstwo rodzin i wie- 
dział o nich szczegóły, nieznane innym: nie 
potrzebował też zbierać informacyj, gdyż po- 
ważne i szanowne stanowisko rodziny Liecomte 
było mu dobrze znanem. 

Zresztą taki afekt syna mógł go tylko 
ucieszyć, albowiem stary policyant marzył już 
oddawna, by Ludwik mógł wejść do pozłacanej 
burżuazyi, która już od wieków rządzi Francyą 
wszechwładnie. 

Poszedł prosto do celu, to jest przedsta- 
wił się pani Lecomte i oznajmił jej wręcz, że 
Ludwik kocha szalenie Teresę i że po śmierci 
ojca swego będzie miał ni mniej ni więcej jak 
sześć kroć sto tysięcy franków; że zaś on, oj- 
ciec, gotów jest dać mu połowę tej sumy za- 
raz, aby ułatwić pobranie się młodej parze. 

Panna Lecomte miała pół miliona posagu, 
a milion miał na nią spaść po śmierci matki. 

Małżeństwo takie było więc bardzo ko- 
rzystnem dla p. Lecoq czyli raczej dla p. 
de Gentilly, albowiem Ludwik zwykł był od- 
rzucać to pierwsze nazwisko. i 

Przy swoim majątku i wykształceniu mógł 
on zostać rejentem , wielkim przemysłowcem, 
a nawet deputowanym. 

Oprócz tych wszystkich kwalifikacyj, miał 


IKAWIARNIA WIEDENSKA 
znakomita kawa. 


I $20000000000000000 039000808005085000908 


Drobne ogłoszenia 


Przewyborną nalewkę morelową 
odznaczającą się delikatnym 
smakiem, kolorem i zapachem,jpensyi lub na tantiemę — ewentu- 
wielką butelkę po 3 korony, wy-plnie przyjąłby miejsce kasyera, a za- 

rabia i poleca firma 


Jan Muszyński 
Lwów, Grodzickich 3. 


PRZEAŁLĄD z dunia 31 Marca 1904. 


jedną największą zaletę — podobał się Teresie. 

Pani Lecomte czyniła uwagi i zastrzeże- 
nia tylko dla formy. Przytaczała naprzód po 
wody banalne: jej córka nie była jeszcze peł- 
noletnią, młodzieniec nie miał jeszcze sta- 
nowiska. 

W gruncie rzeczy była rada, że dla Te- 
resy znajduje się mąż wymarzony. 

Przytem stary Lecoq, jako zręczny dy- 
plomata, umiał podbić i oczarować tę skromną i 
prostoduszną kobietę. 

Przyszły teść może zawsze porozumiewać 
się lepiej z przyszłą teścią, niż dwaj teście, 
a zwłaszcza niż dwie teście ze sobą. 

Wszystko układało się zatem po myśli. 
W trzy tygodnie po porozumieniu, Teresa i 
Ludwik byli już zaręczeni, mieli prawo kochać 
się i powtarzać to sobie w nieskończoność. Ślub 
był wyznaczony na pierwsze dni lutego. 

Co wieczór narzeczony śpieszył do Boulo- 
gne, jadł obiad z matką i córką i prowadził 
konkury bardzo ożywione i czułe; wracał do 
domu o dziesiątej. 

Po śmierci męża wdowa Lecomte zatrzy- 
mała skromny lokal w Paryżu, a zamieszkała 
na stałe w Boulogne, w posiadłości, nabytej 
przez zmarłego bankiera. Pragnęła ona, aby 
młodzi małżonkowie osiedli tam po ślubie, bo 
lubiła ciszę i spokój. 

Ojciec Lecoq przyjeżdżał na obiad co nie- 
dzieli, "meldował się zwykle jako p. de Głen- 
tilly. Robił to ustępstwo na rzecz próżności 
pani Lecomte: chętnie jej dogadzał nietylko 
pod tym względem, albowiem to małżeństwo 
spełniało wszystkie jego życzenia. 

Stary policyant studyował od dzieciństwa 
charakter syna, który był jego pociechą, na- 
dzieją i szczęściem jedynem. Studyował go je- 
dnąk z taką skrupulatnością, jak niegdyś akta 
sprawy kryminalnej, wyświetlał wszystkie ce- 


Pełnomocnik dóbr 


dotąd na posadzie poszukuje Admi- 
nistracyi większego majątku o stałej 


razem kontrolora dóbr 


z kaucyą 
5.000 koron. | 


Świece wosk we kościelna białe 


fabryka świec 


Lwów — Rynek 45. 


bnie malowane poleca Jedyna krajowajskawe zgłoszenia pod „Pełnomo 
Fryderyk Schubuth i.Ska 


Główny skład świece Apollo ceny fabr 


i ozdo-Rekomendacye wybitnych osób. £a- 


enik ' do Ajencyil dzienników I ogło- 
szeń Sokołowskiego, Lwów, 
Pasaż Hausmana 9. 


droguerya MENKESA, 
rzowska 9. 


Lwów, Fredry. 


Para gniadych koni powozowych 9990©800600008068680 ; 
szesnastej misry zaraz do 8prze= 
dania. Zgłoszenia Zarząd dóbr Miletyn 
stary poczta Milatyn nowy. 
()szczedne panie używają dojć 956b, rozmaitą porcelanę i sskło stoło- 
pieczywa niezrównany w do- 
brooi, skutku I czystości proszek 
drożdżowy. paczka 3 ct. wystar- 
cza do pół kila mąki. Najtańsza 
Kazimie 


Fabryka cukrów Troczyńskicgo 


Poieca wybornych fant karmelkow 40, po-|gh 
madek 60, nadziewanych pomadek 80, her- 
batników 80 ct. czekoladek guldena. 


Serwisy stołowe 
po złr. 7:50, 10, 12 i wyżej, ozdobne na 


we poleca po bajecznie nizkich cenach 


Tadeusz Okornieki 


magazyn porcelany i szkła, Lwów — nl. 
Halicka. 


Wybór ogromny. 


; Na wiosne i latof 


man B. restante Lwów. 


Sprzedam majątek większy w 8.65 
fołwarkach z gorzelnią, młynem wodnym 
i parowym. Ornego pola 100 morgów, 
80 sianożęci i 1200 lasu. Potrzebna go- 
tówka 350: 00 złr. Zgłoszenia pod „Ro- 


Wdowa bezdzietna w średnim wie- 
ku energiczna, mogąca sią wykazać chla- 
bnemi Świadectwami z większych ma 4-|gg 
tków, poszukuje miejsc» de gospodar-| 
stwa od 1. maja. Łaskawe zgłoszenia pod 


dla Panów i Pań! 
Kapelusze, Krawaty, Ko- 
szu'e, — ŻZarzutki wełn. i 


gumuwe, Kamizelki, Blu- 
zki, Szelki. 


Bieliznę 'męzką 


Parasolki, Bluski, Gorsety. 


Leśniczy 


Młody, energiczny, posiadsjący 


bert. 


do wieczności. 
przeczytać, żądajcie! 
em. naucz. iwanczany. 


narskiego.) 


Odlewy surowe i apretowane, 


LJ 96 , 
n 10 , 


bd 40 n 


cukierniczego, 


DLA 


skie słowiki, śpiewają 
prawdziwa haroeńskie kanarki o 
metalicznym, długo 


$ 
| 6 zł. pocztą pod gwarancyę 
| Wielki wybór róźnych, 


adresem A. Z. Piwniczna p. r. 


stoletnią praktykę lascwą poszukuje po 
sady na wikt lab ordynaryę. Łaskawe 
zgłoszenie Lwów, ulica Podwale 9. Al- 


| Urządzenie sypialni kompletne prócz 
łóżka, składające się z 10 sztuk mebli, 
do sprzedania Brajorowska 8, I. p. 


ry s EGaCOLOABG 5 
(dlewarnia i fabryka maszyn 
W. PODHORODECKI i Ska, | 


Lwów, ul. Polna I. 51. 
(stacya kolci elektrycznej, szkoła Ko- 


własnych lub nadesłanych modeli. Odle-|g 
wy budowlane jak: rury wychodkowe, | * 
drzwiczki, ruszta it. d. słupy do latarń 
i ogrodzenia. — Części do browarów, 
gorzelń. młynów i tartaków. Wyr bi na-|* 

prawa maszyn i narzędzi rolniczych. 


Uzdolnionego, inteligentnego 


Pomocnika 


z ekspedycyą skle- 
pową obeznancgo poszukuje 


Cukiernia Iiwowska 


Jana Michalika 
w Krakowie. 


Kardynałe 


i amerykańskie, całkiem czerwone i chiń- 
cały rok, oras 


ciągnącym tonie, 
poleca i na zamówienia wysyła sztużę 


żywego, handel Zoologiczny 


|K. Waltera w Krakowie 


ul. Sławkowska 16. Cenniki bespłatnie 
za nadesłaniem 10 hal. marki. 

czysto 

rasowych psów po najtańazych 


Pończochy, Obuwie, Hal- 
ki. — Olbrzymi wyb*r 
Pasków 


dwuna-|58 


Tadeusz Górski 


Lwów — plac Meryacki liczba 8. j 


ajdres w biurze Piehna. 


OYOYOYOYCOYOYUVOTOYGOM 
rI CICIO CANH III c 


podług 
Biuro techniczne i Zakład 


POOO 


—*- 


W nowo otworzonej 


CZYTELNI NAUKOWEJ 


we Lwowie ul. Klem. Tańskiej I. 1. 


Warunki abonamentu są następujące: | 


we Lwowie: 


— Beletrystyka (powieści, poszye, dramaty) — 
Prenumera'a wynosi: . 
(Kancya 4 korony). 
(Kau:ya 6 koron). 
KSIĄŻKI NAUKOWE za 2 t 8 kor. Jniesięcznie, (Kaucja 5 koron). 
ABONAMENT MIESZANY za 2 tcmy beletrystyki i 2 tomy traśoi 
naukowej 4 kor. miesięcznie. (Kaucya 8 koron). 


Czyteluja otwaria od 9 — L., od 3 — 7. 


sa 2 tomy 2 kor. miesięcznie. 
za 4 tomy 8 tor 


* 2 
atag 


+ 


czystu- 


v 
= 


Na prowincyi: 


èI 


dojšcia 


” 
A 


(Kaucya 16 kor.) 


sieje1e1* 


kęlelorl*TejelerviordreI07: 


Papier z fabryki Czerlańskiej 


Aplikacye.|i 
Ha 


i Weloniki, 


PRZYBORY 


Krawieczyzny, 


Ferd. Giittler 


we Lwowie 
pl. Halicki 3. = 


| Herbatę wyborną 


p oraz świeżutkie biskwity i angielskie pie- 
czywka 1/ą Kl. 90 centów poleca 


BH TRETER 


Jparowa fabryka czekolady i cu- 
jkrów we Lwowie, ul. Kopernika | B. 


wszelkich systemów, 


Wodociągi i kanalizacye 


=== klozety, łazienki łużnie, mechanierne pralnie i suszarnie, —— 


oświetlenia gazowe 
projektują i wykonują 


Inż. LEONARD NITSCH i Spólka 


— BELETRYSTYKA (powieści, poezye, dramaty) — 
Prenumereta wynosi: 
, ra 8 tomów 5 kor. miesięcznie" (Kaucya 12 kor 
KSIĄŻKI NAUKOWE za 4 t, 5 K. miesięcznie. (Kaucya 10 kor.) 


ABONAMENT MIESZANY 
za 4 tomy Beoletrystyki i 4 t my treści naukowej 6 kor. miesięczne. 


chy tego charakteru, 
chłopca. 

Na podstawie długoletnich, drobiazgowych 
doświadczeń doszedł do wniosku, że syn ma na- 
turę namiętną i skrytą, że jego chłód i rozsą- 
dek były wyrobione, że temperament zadawał 
kłam powierzchowności Wychowanie uczyniło 
z niego młodzieńca statecznego, pracowitego, 
chłodnego nawet. 

Ludwik stronił od towarzystwa kolegów, 
prowadził się bardzo porządnie, nie słyszano, 
aby miewał romanse. 

Taki statek byłby zachwycił innego ojca, 
ale p. Lecoq był zaniepokojony. 

Wiedział z doświadczenia, że cicha woda 
brzegi rwie, i że ogień tleje pod popiołem i 
wznieca nieraz straszne i groźne pożary. Bał 
się takiego pożaru i miał słuszność. 

W wieku lat szesnastu Ludwik, umieszczo- 
ny w pewnym pensyonacie angielskim, o mało 
co nie wykradł dwunastoletniej panienki, córki 
sąsiedniego farmera. P. Lecoq musiał przenieść 
zbyt zapalonego młodzieńca do Niemiec. 

Ale tam było jeszcze gorzej. Chłopak za- 
płonął do jakiejś Gretohen jasnowłosej i gdyby 
nie był wszedł ojciec w tę sprawę, mogła się 
była skończyć skandalem. 

Po powrocie do Francyi Ludwik ustatko- 
wał się, ukończył prawo, zdał egzamina i wiódł 
życie przykładne. 

Ale ojciec Lecoq obawiał się zawsze, by 
grom nie padł w to ciche życie. I oto zamiast 
burzy zaświtała sielanka, która miała doprowa- 
dzić młodzieńca do matrymonialnego portu. 

Ojciec Lecoq dziękował Bogu. 

Miłość Ludwika do Teresy nie była wcale 
spokojną. Rozgorzał dla panienki od pierwszego 
wejrzenia; było to jakby uderzenie pioruna w 
samo serce, ten grom miłosny, O którym się 
tyle czyta w romansach, a widuje się go tak 


wszystkie upodobania 


e 


Koronki, 


NA SWIETA 


Pierwsze Galicyjskie Tow. Akcyjne Ra- 


rzadko w życiu. 

Po pierwszym tańcu z Teresą, Ludwik 
przysiągł sobie, że ona musi być jego żoną. 

I byłby się z nią ożenił, choóby nie miała 
grosza posagu, choćby sobie tego nie życzyli 
ich rodzice. 

— Bardzo szczęśliwie, że nie urodziła się 
praczką — myślał ojciec Lecoq, gdy ognisty 
chłopak przybył mu oznajmić, że kocha się w 
pannie Lecomte. 

Miesiąc codziennych konkurów nie ostu- 
dził bynajmniej tego zapału, przeciwnie roz- 
dmuchał go jeszcze bardziej. 

Ludwik żył tylko dla Teresy i przy Tere- 
sie, a chwile zdala od niej spędzone były mu 
udręczeniem. 

Musiał jednak zajmować się kłopotliwemi 
przygotowaniami do rychłego małżeństwa. 

Miłość nie uwalnia od pewnych obowią- 
zków, przeciwnie nakłada je i zmusza do m5- 
ślenia o prezentach, o urządzeniu domu i o li- 
kwidacyi kawalerskiego życia, 

Przeszłość Ludwika nie nastręczała ża- 
dnych trudności w tym względzie. Nie słysza- 
no, aby miał kiedy kochankę, a jego szaleństwa 
młodociane poszły już oddawna w niepamięć. 

A jednak ten przykładny chłopak miewał 
napady smutku, lecz spojrzenie, uśmiech Teresy 
rozpraszały je odrazu. à 

Pewnego wieczoru, w kilka dni po owej 
niedzieli, gdy ojeiec Lecoq odmówił kategory- 
cznie współudziału w śledzeniu zbrodni przy 
ulicy Arbalóte, syn jego przybył do pań Le- 
comte zafrasowany. 

Odzyskał jednak wesołość przy obiedzie, 
a gdy usiadł z narzeczoną przy kominku, był 
jeszcze czulszym, niż zwykle. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


fineryi spirytusu we Lwowie 


fty szwajcarskie, 


do 


poleca najtaniej 


_Płótna 


1/, funta 50 et. 


Dzierżawy majątku o ob za- 
H rze 800—1200 morgów, możliwie z 
|gorzelnią, dobrymi budynkami gosp. 
i stosownem pomieszkaniem poszu- 


"HFłtómaczenia z polskiego na kuje od czerwca katolik (zamożny). 
do niemieckie I z niemieckiego na Podole, Sokalskie i Bełzkie pożądane. 

Wybarny miód deserowy kuracyj-|polgkie wykonuje zupełnie do- Pośrednictwo nie wykluczone. Zgłosrenia 
ny, własna pasieka, b klg. tylko 6 Kkładnie I wiernie akademik A-|przyjmuje kancelarya adw. Dr. M. SZe- 
franco. Woda miodowa naturalny, 
najlepszy środek na pieć. Darmo brao- 
I szurki Dr. Ciesielskiego o miodzie, werte 
Korzeniewicz) £ 


ligi we Lwowie. 


WINA 


nstalacjyny 


w Krskowie, ul. Kolejowa 18, parter, Nr. telefonu 38!. 


Xoaztorysy bezpłatnie. -— Najlepsze polecenia. 


ema 


Wykwintne Wyprawy Ślubne 


jakoteż towary 


dla potrzeb domowych 
najlepiej zamówić u firmy 


Jerzy Vedral 


Warsztat tkacki 


162 gatunków i szerokości — 1 meter od K. 080k. do K, 12: 
szerokość od 78 om. do 800 em. 


Damast w kratki (Gradl) 


w płótoie i bawełnie o szerokościach : 80, 90, 120, 135 em. 


Garnitury stołowe i herbaciane 
na G do 86 osób. Obrusy o wielkości 140x145 om. do 425xX92U 
cm. Serwetki 44X44 em, do 88X90 cm. jeden garnitur K. 4'80 


Ręczniki, ścierki, chustki kieszonkowe etc. 
w ogromnym wyborze. 
Dokładnie informujący katalog polski bezpłatnie. 


Proszę zażądać moich najnowszych kolakcyi wxorów 
prawdziwie kolorowych materyi wiosennych. 


| Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9, 


== poleca swoje doborowe wyroby jakot: —=>—==-———— 


Bongóut 


najprzedniejszej czystości 


|- Rosolisy — Rumy | 


Skład pasaż Hausmana 7, pl. Kapitulny 3, plac 


Bernardyński 2. 


Libsztat (Czechy) 


do 480 K. 


Przedsiębiorstwo przewozu 
ł transportu mebli 


Józef J. Leinkauf 


Lwów, plac Smolki 3 


połeca 


swoje nowe sprowadzone wozy meblowe, 


Przedsiębiorstwo dowozowe e. k. austr. kolei państwowych. — Hpedycya 


wsaelkiego rodsajn. 


R 


Na świeta!! 


Reńskie 
Moselskie 


Wysprzedaje z ogromnym opustem 


Droguerya 


PIOTRA MIKOLASCHA i Ski 


we LWOWILE. 


Cenniki na żądanie franco. 


Nowy rozkład jazdy kolejami 


Ważny od 1-go Stycznia b. r. 


podaje . 


KURYER KOLEJOWY 


Do nabyola: 


oraz w księgarniach i trafikach. 


w Wiedniu, VI., Getreidemarkt Nr. 13. 
Centralne biuro ogloszeń, dzienników 


reklamy 


Adolfa Chulawskiego 


ndziela redy w wyborze środków reklamy, układa 
pośredniczy we wszystkich sprawach prze mysłu I handlu. 


tekaty wszelkich ogłosz:ń 


Z drukarni E. Winiarza. 


